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Giełda. 
P i e r w s z a p rzedg . w a r s z a w s k a . 

Londyn 43,43 
Nowy-Jork 8.90 
Paryż 35,02 
Szwajcarja 171,68 

D r u g a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

P i e r w s z a przedg . gdańska 

W I E C Z O R N E 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

57,61 
57,64 
5,13 
8,90 

Dolar w Łodzi. 
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ł chwilowo król Zygmunt 
ostanie uskuteczniona latem 

nofttIWmy, .Reduia Prasy" p. 1) 
Karnawału", nad którą proteJ<Wl 
i J. W P Wojewoda Władysła*' 
z z Małiołiką — odbędzie SK | 
rmomfi w ostatnia, noc karnawał* 
tk, dnia 20 lutego r. b., a dochflf 
zeznaczony jest na utworzeni* 

Obecne rokowania polsko-sowieckie 
m a j ą n a c e l u u s t a l e n i e 

w z a f e m m j c h k o n t y n g e n t ó w . 
Polską a Sowietami 

Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowały oknło eodziny 12-ei efekty pc 
kursie — 8.85 
Prywatnie dolar w zadaniu 
W płaceniu 8 » 0 / 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna 

Ciężka kara czeka 
kierowników Banku Budowlanego. 

Śledztwo w sprawie nadużyć dobiega końca. 

(Telegram własny). 
.Moskwa, 26. 1. — Pobyt pp. Hofówki j ,— .._ „ „ » . „ . _ , " ' i n a w i i , - u . i . — r u u j i i«v.»w — 

J Pomocy" przy Syndykacie DS* Sokołowskiego W Moskwie potrwa za-

t Reduty urzęduje w lokalu 
•zy (ui. Zachodrolla nr. 72, teł. 
I ziemie od 6 do 8 wtecz 

ełt nieubłagana. I 
ic rolnicy dla płci. 
I miliony lndll.— 
u chorób płuc-

H, uporczywego 
lu i t. p. stoiufą 
karze: 

ICOUM- f lOE" 
wydzielanie tle. 

lia organizm Ua-
Jo o-

choroby 
włosów 
r y c z n e ! 

płcio 
Leczenie 
Lampa !.»••' 
promieni ami 
(jena od 9+& 
4—8, 4—5 1 
oddz. pocłj 
Z a w a d z k * 

wie kilka dni. Na konferencji zostanie 
fetwiona sprawa ustalenia 

wzajemnych kontyngentów, 
re umożliwi ożywienie stosunków han 

tomu itnaf w powietrze, 
drugi w uciekającego. 

^ o j e k t Prezydenta Rzeczypo
spolitej o użyciu broni pa lne j 

przez policją. 
(Od własnego k^espondenti) 

Warszawa, 26. 1. — Na najbliższe™ 
?°sicdzc»iu Rady Ministrów — rozważa 

Prezydenta Rzeczpo-

dlowych między 
utoruje drogę 

przyszłemu traktatowi 
handlowemu. 

(Od własnego korespondentaj 
Warszawa. 26. 1. — Śledztwo w spra

wie, aresztowania kierowników Banku 
Budowlanego dobiega końca. 

Byłego dyrektora banku Wyszatyckie 

Gdzie sią lągnie zbrodnia... 

go oskarżono z art. 580. 578. 591 i 639 ko 
deksu karnego 

Aresztowanym zarzuca sie nadużywa 
ule gwarancji państwowe! 
dla prywatnych imprez handlowych. Obv 
dwóm oskarżonym, tj. Wyszatvckiemu I 
inż. Rechowiczowi grozi kara od 4-ch do 
8-iu lat więzienia 

hi iekt 

Dr. 

. LUB 
Cegie ln ia^ 
— te ł . 41-4 
Specjalist 
(kornych, 
cznych i m 
płciowych. ŁJ 
nie szt . m\0% 

użyciu broni palnej 
ffzcz policję. W myśl tego rozporządzę 

policjant może użyć broni w wypad
a l i obrony 

życia 1 mienia 
|a{f własnego jak osób trzecich. Przy po-

,j*i?u lub w konieczności zatrzymania po-
V lcjant musi 

dwukrotnie wezwać 
Jjcickającciro do zatrzymania się poczem 

- j H e s t r z c ' a ^ - Pierwszy strzał ma być 
wy*yno*rt^klany w powietrze, drugi w uciekają-

Dr. 
przyjmuje o4 

8- lÓiM 

P. 
Dr. 

Szkolna 12. 
Choroby włosów, 
skórne, wenerycz-

Południowi 

Chorób 
n y c h, 

c ' a ,»ił S :fv 

ne i moczoplciowe ryeznych ' 
leczenie prom. Ro- czopłelowl] 
entgena i 1 a m pą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 12— 

3 po poł. i od 6—9 
wiecz. 

Leczenie lA k 
(Lampa kwsfl 
Przyjmuje 9 

od5—8win 

pablmr dentytirciay 
ym Rynku. 
a 2 9 4 , lei. M 

ram. pabianickich) 
' chorobach wszyst 
i g. 10 rano do 6-ej 
ospy.analizy (mo-

ocin etc) operacje 
•unki, 
3 z łote . 
i mieście. :-::-: 
d umowy. Kąpiele 
nia lampa kwarco-
y sztuczne, korony 
jwe i mostki 
i do godz. 2 po poL 

Dr. 

Różan 
Choroby ' 
ne, w e n e r f 

moczopK'3 
Leczenie 
nem mW 

górski* 1 .* 
NARUTOWlCJ 
(Dzielna) te l . r 

Przyjmuje od, 
i od 5 - * . 

Dla pan od<>»j 
poczekało1*] 

c ego. 

Wspaniałe zwycięstwo 
polskich hoke is tów 

w e Włoszech. 
Cortina D'Ampezzo. 26. 1. — Pierw-

dzień miedzynarodoweeo akademic-
pego turnieju hockev'a lodowego o mi-
' ' rzostwo Europy przyniósł 

wspaniały sukces polskie! drużynie. 
, lóra zwyciężyła studentów austrjackich 

(x) Wejście do pokoiku w suterenach, orzy ulicy Włocławskiej w którym mieszka 
rodzina Rydzewskich. W pokoiku spało raiem 11 osób. Fot. A. Meyer. 

W m r o c z n y c h z a k a m a r k a c h b a ł u c k i c h z a u ł k ó w 

patrz str. 5 - ta . 

Niebywały huragan w Ameryce. 

Nowy York, 26. 1 — Niebywały hura 
>'an przeszedł nad miastem i posuwa s ;' 

Koniec niepodległości republiki Mcaragua. 

Ubiory mąskij 
ski 

na *Ł1 swetry 
Piotrkowska 1 
weiścle. I p1* 

p r z e b i ł c z t e r y k o n d y g n a c j e . 
w stronę oceanu Atlantyckiego. Strat 
materialnych narazie jeszcze 

nie ustalono. 
'-V porcie zosta!o uszkodzonych wiele o-
krętów. Morze podniosJo się do raienofo-
wanej dotąd wysokości. Nad rzeką Hud
son zalane zostały 

linje kolejowe. 
W pobliżu Nowego Jorku zawałfł się na 
dachu 11-prętrowego gmachu 

zbiornik benzyny, 
który spadając przebił cztery kondygna
cje. W gaizach znajdują się 

liczne ofiary. 
Lotnik Chamberlin, który dokonywał lo
tu podczas burzy zmuszony był wyłado
wać. Samolot jego został uszkodzony. 

Nowy wymiar kary. 
Areszt domowy. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 26. 1. — Wczorai na po
siedzeniu Rady Ministrów uchwalono pro 
iekt rozporządzenia Prezydenta Rzeczy
pospolitej o areszcie domowym. 

Jeśli kara aresztu nie wynosi więcej 
piż 7 dni sad może orzec odbycie kary w 

w mieszkaniu własnem. 
Skazanemu na areszt domowv nie woY 

no opuszczać mieszkania ani przyjmować 
wizyt \Vładae. sądav5rt ^fioga zarządzić 
kontrolę policyjną. . - ; . * * , 

S j r a t t hotelu Bristol 
na b iura b a n k o w e I mieszka

nia p rywatne . 
Z Warszawy donoszą: 

Warszawie grozi utrata jednego z dwu 
pierwszorzędnych i reprezentacyjnych 
hoteli warszawskich. Hotel „Bristol" 

ma być zlikwidowany. 
Większość akcyj tego hotelu posiąOa 

Ignacy Paderewski, który wyraził ostat
nio życzenie sprzedaży swych akcyj, któ 
rych posiada zgórą 3.000 na ogólną liczbę 
4 tysiące. 

O kupno tych akcyj traktuje jeden z 
banków, który zaofiarował po 

125 dolarów za sztukę. 
cenę przedwojenną, która wynosiła 25° 
rubli w złocie. 

Bank, jak się dowiadujemy, nie zamie
rza prowadzić hotelu, lecz ulokować w 
nim pragnie biura swe, pokrewne orga
nizacje i mieszkania dyrektorów, proku
rentów i wyższych urzędników. 

Likwidacja hotelu „Bristol" byłaby 
dla miasta poważną krzywdą. Warszawa 
cierpi na brak hoteli, co tamuje ruch prz\ 
jezdnych cudzoziemców i uniemożliwia 
często władzom zapewnienie pomiesz
czeń dla przyjeżdżających dygnitarzy za
granicznych. 

Po za tern zlikwidowanie hotelu pozba 
wiłoby pracy przeszło 

400 osób personelu hotelowego, 
kawiarnianego i restauracyjnego. 

Pertraktacje, o ile nam wiadomo, zbli
żają się ku końcowi. 

[ O Z 
rm zamiejscowych, chociażby P 0 5 ' * J I 
Izi, . centrale gdzie indziej o 50 P 
iejscowych, 
liczne o 100 procent drożę), 
y druk ogłoszeń, komunikatów • 
odpowiada, 

leslane bez oznaczenia honorarium 

• r *^Ozbra janie Dokonanych powstańców generała Sacaso, przez wojska amerykańskie, 

nieuczciwi pracownicy dyrekcji wodociągów 
i kanalizacji w Warszawie. 

arówno utytych jak i odr»»conycb i 

_ J 
w y d a w n i c t w o odpowiada: 

Władysław Watov, 

które obsadziły obecnie cały obszar republiki Nicaragua. 

(Od własnego korespondenta). . . 
Warszawa. 26. 1. W związku z 

wykryciem nadużyć 
dyrekcji wodociągów i kanalizacji w 

Warszawie ustalono obecnie że zdeirau-

dewano ogółem zgórą 
ćwierć miliona złotych. 

Defraudacji dopuszczali saę funkcjonariu
sze przedsiębiorstwa wespół ze 130 wła
ścicielami nieruchomości, 
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Najwyższy T r y b u n a ł Administ racyjny 

o ustaleniu podatku przemysłowego. 
Płatnikom trzeba dać sposobność obrony 

przeciw n ies łusznym z a r z u t o m . 
dowodowej. Z Warszawy donoszą 

Najwyższy Trybuna! Administracyjny pod prze 
wodnictwem prezesa Orskiiego wydat ostatnio w 
sprawie podatku przemysłowego i mocy do wodo 
w ej ksiąg handlowych bardzo zasadnicze i inte-
•estijące orzeczenie. 

Zygmunt Weiss, właściciel domu haudlowo-a-
^enturowego w Warszawie, wystąpił przez swe 
y.o pełnomocnika, adw. H. Maryańskicgo, do Naj
wyższego Trybunatu ze skargą 

na wymiar podatku przemysłowego, 
który ustalono w bardzo wysokiej kwocie, nie u-
zr.ano bowiem mocy dowodowej ksiąg handlo
wych płatnika i przyjęto, że płatnik prócs po-
'redroictwa zajmuje się sprzedażą papieru na wła 
«ny rachunek. 

Władze podatkowe uznały ksicjfi handlowe 
z:i nieprawidłowe, 

Sdyż Weiss twierdził, że Jako pośrednik nic pro-
wjdzl i niema obowiązku prowadzić kont towaro
wych poza tern zaś wtadze zakwestionowały ksic 
Ki. gdyż Ich „nowy wygląd" budził podejrzenie 
u pisania wszystkich poeycyj za jednem otwar
ciem ksiąg. 

Po wysłuchaniu na rozprawie obszernych wv 
wodów obrońcy, orzekł Najwyższy Trybunał, że 
ilsłalcnła władz nie są wyttarczalacc 
do u7ii'.it'.i ksiąg za nierzetelne, a pośrednik, o-
graniczający swoje czynności do zawiązywania 
stosunków meidzy firmami, nie ma obowiązku pro 
wadzenia kont towarowych. 

Władza podatkowa — zdaniem Trybunału — 
nie powinna opierać sie na podejrzeniach, 

lecz rlrosą dokładnych dochodzeń i badań stwo
rzyć dostateczne podstawy dla ustalenia obrotu. 
W razie niezgodności zeznania z księgami handló-
wemt, nie mają księgi znaczenia dowodu zupełne 
to i władzy wolno ustalić wysokość podatku od-
pierunie od zeznania, nie powinny jednak władze 

II 
Konferencja gospodarcza w W a r s z a w i e . 

BerHn, 26. 1. —i Delegacja niemieckich kół go
spodarczych na konferencje gospodarcze polsko-
nlemleckic wyjeżdża do Warszawy w 

piątek 27. b. m. wieczorem. 
W delegacji biorą udział członkowie zarządu 

Twiązku przemysłu niemieckiego na Rzesze P. 
ŁrplrweM/ Kastl. Herle, Hartman, Casse!, Pistr-
kowsky z ramienia niemieckiego przemysłu ma
szynowego, dyr. Lange ze związku niemieckimi 

zakładów budowy maszyn. Po za tern reprezen
towany będzie niemiecki wielki handel hurtowy 
przez Tadce Simona, dr. ZeKttna, konsula Beckera, 
wiceprezesa izby handlowej w Królewcu Littena 
i prezydenta izby handlowej we Wrocławiu Gfipn-
da. Z przemysłowców drzewnych udają sie do 
Warszawy pp. Michalski, wiceprezes teby handlo 
we] berlińskiej ł- radca komercjalny Francke. 

Postulaty niższych funkcjonarjuszów 
państwowych. 

Z Warszawy donoszs,: 
Prócz rezolucji uchwalonej w zakończeniu 

ei-rad dwudniowego zjazdu, niższych funkcje-
n.;'juszów państwr.wych przyjęto również szereg 
postulatów programowych, miedzy Innemi żądr.-
i-.ia-

Minimum egzystencji 
od najniższej grupy płacy i dostosowanie płac 
sicsowule do wyższych grup płac 1 stanowiska 
służbowego; 

Ustalenia N. F. P. wedle zasad ustawy o piń-
stwowej służbie eywllr.ci, t J. po dwóch latach 
służby prowizorycznej z zaliczeniem służby kun-
trelćtowej stałej: 

Ustawowego unormowania —. 
praw emerytalnych 

dii N' F. P. przy zaliczeniu lat służby w pań
stwach zaborczych, sfi-żby wojskowej, pracy 
kontraktowych I zawodowych. Przyznania za
opatrzenia emerytalnego wdowom, sierotom p i 
•racownikach państwowych-

Ubezpiecznia emerytalnego pracowników kon
taktowych z zaliczeniem lat pracy w tym chu-
rakterze; 

Przywrócenia 
praw do zaopatrzenia 

'prowizji) pracownikom zatrudnionym w zakła
dach wojskowych,' 

Zdarzenia I wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) We Lwowie rozpoczął sie w dniu wczoraj' 
Izym proces -przeciw mordercom kuratora Sobiń-
sklego, członkom ukraińskiej organizacji terory-
stycznej. 

•(—) Sytuacja wyborcza w Łodzi dotychczas 
*i« nie wyjaśniła . 

NPR-lewi;a żąda przyznania sobie pierwszych 
n îejsc na Uście B. B. 

( - ) Główna Komisja Wyborcza ujawitijła sze
reg sfałszowanych podpisów na Hstach komunisty 
tznych nr. 13 16 (drobnerowcow) 1 poleciła 
iprawdzić ich autentyczność. Inne listy zostały 
{utwierdzone* 

Zaliczenia lat służby w byłym zaborze rosyj
skim przy zozwoleniu na splecenie funduszu eme
rytalnego celem zaliczenia tych lat do wysługi 
emerytalnej i 

Przyznania przedstawicielstwa N. F, i P. P. 
w ciałach ustawodawczych. 

KINO Dom Ludowy 
a l . Przejazd 34. 

Dzfś! D z i i ! 
Arcyfilra o romantycznych przygo

dach p. t. 

„Znak Zorry" 
W roli głównej uosobienie siły, tę

żyzny, zręczności i bohaterstwa 
Douglas Fairbanks. 

Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.75 gr. I I m. 40 gr. III m. 30 gr. 
W soboty, niedziele i święta od godz,4 
popot. I m, 90 gr. Hm. 50 gr. I I I m. (Jr.3o 

(—) Wczoraj po ter minia złożona została w 
Głównej Kom. Wyb. lista nr. 35 Narodowego Klu
bu Pracy 

(—) W związku z procesem przeciw ks. prała
t o w i Skalskiemu cala prasa sowiecka zaciekle 
zaatakowała duchowieństwo katoBclde, zarzuca
jąc mu propagandę polonofilską. 

(—) W Komisariacie Rządu odbyła się konfe
rencja przedstawicieli magistratu i przedsię
biorstw użyteczność; publicznej, na której posta
nowiono uzgodnić roboty, wykonywane na uli
cach miasta, aby uniknąć zbytecznego rozkopywa 
lira i zatarasowywania ruchu. 

(—) Miedzy przemysłowcami a maistrami wy-
bychł strajk w sprawie zaliczenia ••'eh do katego
rii pracowników umysłowych. Majstrowie STOŻ? 
strajkiem w razie, gdyby nie uwzględniono ich ża 
dań. 

Waldemaras w Berlinie. 
I roniczne powi tan ie prasy n iemieck ie j . 

1. — Przybył tu premjtr Walde- Schuberta oraz złożył wizytę kanclerzowi >| 
?.owl. 

tdmawdać księgom wszelkiej mocy 
lecz oceniać ich moc dowodową 

w każdym wypadku z t.sobna. 
zależnie od okoliczności swobodnego uznania. 

Władza podatkowa winna rozprawić się r-
k;nkre.tnemi zarzutami odwołania i nie wolno leli 
pomijać. Jjżell władza twierdzi, że płatnik 
prócz pośrednictwa, zrjmuic się handlem na 
własny rachunek, winna zawczasu ustalić, jaką 
część przyjętego obrotu przypada na każde z po
szczególnych źródeł zarobkowych. O ile zaś ko-
nisja podatkowa „ma wiadomości" o prowadze
niu przez płatnika interesów na własny rachunek, 
tcwlnna 

podać znane jej fakta 
dc wiadomości płatnika 1 zażądać od niego wy. 
Jaśnień. 

Płatnikowi — twierdzi Trybunał — musi być 
dana , 

możność obrony, 
musi więc płatnik znać motywy i fakta, które 
rzasadniają stanowisko władzy podatkowej. 

Ustalenia władzy muszą stanowić dostateczne 
podstawy dla powzięte! decyzji. 

W myśl powyższych uzasadnień Trybunał u-
chylił wymiar podatku przemysłowego. 

Wyrok ten ma znaczenie zasadnicze, gdyż 
ustalono nim obowiązek w ł łdz podatkowych nle-
rylko mechanicznego ustalenia wysokości podat
ku na mocy ckrytych tajemnicą informacyj wy
wiadowców i „rzeczoznawców" lecz wspótdzla-
tania z opodatkowanym, wysłuchania jego zarzu
tów dopuszczenia jego dowodów i zdania mn 
możności jak najszerszej obrony i zajęcia stano
wiska wobec zebranego przez władze materiału 
faktycznego. 

W tych okolicznościach podatki może bedą 
mniejsze, ale — jak się niedawno 

wyraził sam p minister skarbu 
— podatki mniejsze są zawsze pewniejsze. 

Berlin, 36. 
tnafas wraz ze swą małżonką oraz dyrektorem 
dep, M. S. Z., dr. Zauniasem. 

Na powitanie premjera litewskiego przybyli 
na dworzec kolejowy poseł litewski w Berlinie, 
bawiący w Berlinie poseł niemiecki w Kownie, 
c"tf protokółu Koester i hr. Bassewitz, jako przed 
stawiciel urzędu spraw zagranicznych. 

W ciągu przedpołudnia Waldemaras złożył 
wizytę w urzędzii spraw zagranicznych Rzeszy I 
odwiedził min. Stresemanna i sekretarza stanu 

Wieczorem Waldemaras podejmowany 
przez kanclerza Marxa — Jutro podeJmoW 
będzie dr. Stresemann. Waldemaras pozostaK 
Berlinie do niedzieli. 

Dzienniki witają jego przyjazd z dużerr. 
cieniem ironjl l tak np. „Acbtnhr-Blatt" z 
cza pod podobizną Waldemarasa napis: 
by być Mussolinlm". 

Nowe skandale w Kownie. 
Spoliczkowanie ministra obrony krajowej 

i bó jka w sztabie g e n e r a l n y m . 
Z Rygi donoszą: 
— Jak informują w Kownie, w litewskim kor

pusie oficerskim, a zwłaszcza wśród wyższych 
wojskowych, dojrzewają coraz wyraźniejsze na
stroje przeciwko obecnemu stanowi rzeczy. 

Ludzie uczciwi i nie zasklepieni, zdają sobie 
sprawę, że polityka obecnego rządu w stosunku 
do Polski wywołała w Europie głęboką 

niechęć do Litwy. 
Niezadowolenie z rządu i pesymizm co do na! 

bliższej przyszłości zwiększa wzmagająca się co
raz bardziej bieda. Wzajemne oskaTżanlc się wy 
wołujc ciągłe rozdżwięki. W związku z tern chrze 
ścijańska demokracja i ludowcy zyskują coraz w k 
cel sympatii i przeforsowują w wojsku myśl o ko
nieczności rekonstrukcji gabinetu. 

Rewolucja robotnicza 
nie potrafi rozwiązać trudności gospoda —-

Socjal ista Fi l ip S n o w p e n o d e m a g o g j l wywró t 
Londyn, 26. 1. - Rada generatora Tradc Umio-

nów postanowiła na nadzwyczojnem zebraniu w 
ub. środę prowadzić dalej rozmowy z przedsta
wicielami przemysłowców w sprawie ligi pokoi a 
przemysłowego, zaprejektowanej przez sir a Al 
freda Monda. 

W związku z tą uchwałą, b. minister w socja 
ltetycznym gabinecie Mac Donaldi Filip Snowdem 
c świadczył, Iż Obecne narady przemysłowców t 
przedstsjwtclelaml robotników moga przynieść 

znaczne polepszenie stosunków w przemyśle. 
Krytykował on te skrajne cdłamy robotników, 

które złoszą b«*|\> t ewolucyjnej zmiany porządku 
gospodarczego. sadzać naiwnie, 

Rozpaczliwy czyn 
nieszczęśl iwej m a t k i i i o n y . 

Stryl, 26. 1. — Miasto Stryj poruszone zostało 
okropnem morderstwem, popełnionem przez A-
nielc Płodzleń na mężu swym, który oti dłuższe
go czasu upijał się I 

bil dzieci 1 żone. 
Wczoraj w nocy, gdy Płodzień wrócił do domu 
zupełnie pijany i jak zwykle pobił żenę I dzlsci, 
doprowadzona do rozpaczy kobieta, wyciągnęła 
mii z pod poduszki rewolwer 1 

Czaroi 
zaklęta i 

Tajemnice 
Wykopaliska w dalekiej Cha 

y niedawno stały plonem arc 
jgwfe nam niezmiernie ciekaw 
% z życia pewnej warstwi 
'rzed 25 wieków. 

Okazało s!'ę, że 
. piękności babilońskie, 
''<!ri'ck:c czy innych sąsiednich )• 
""gejszą odznaczały się próż 
™» dzisiejszych, a mówią na 
"foleztoTie w grobach najrozm 

przybory toaletowe i kosm 
' i l c karm'u do mailowania wars 
,° Podkreślania oprawy ócz 
Pja imi wyrazistości, jak nie i 
•Egnne i wyszukane perfumy. 
Hywcześny 
Ł sposób noszenia włosów 
jiJioć n;e bvl o>i w rodzaju d; 

lĄj1 la jiarconne'", to przecież 
ie za pierwowzór modv obe 

jwamy babilońskie bowiem 
^ f e włosy w sposób, który 1 
.wol)nvm do JziisóejsaefO „a 
^ ucha, podczas sdy mężczy 
''bsy o wiele dłuższe, siejrając 

niemal do ramion. 
Najwięcej doniosłych i cen 
)al.i:sk tak ze względu na w 

|rycznci jak i istotną do®zi 
•ród ruin . stairożytnego mic 
aidej.:. ... 
'Otwarto tam 180 jrrobowci 
'ch jeden- obok drugich, a obe 
ai przyborów toaletowych -
ich wskazywała że są to 

groby kobiece. 
Ipisy i na grobowcach po 

Piypuszczenia, że chodzii t 
Itkno^ci, które tworzyły prz>e 

- „harem" wielklejro wladc 
CłJfJlońskiego'. * najprawdopodo 
''chrtdonbżora. 

Imię tego potężnego władc 
c tam często -

wyryte na klejnotacł 
^zach z kości słoniowej i m\v 

_J[0'tac!i, które bezwątpk-n!a 
•pdark; Nabuclu/denozora dla j 
Bt . Poz4item wszysi&ie te 
ptajdu.ią sit w sąssiedztwie śk 
pnuiąccj budowli architektonr> 

_ , wstrzelił* ta. Vi w Lir wznosMa się tuż przv p 
Dokonawszy morderstwa. Ptodłiemowł udalt fwski rn, a i do świątyni1 Isl 
d.) dyrektora seminarium i zawł*douuU golstarte, bogini 1-siężyca, któr; 
śmierci moża, prosząc o opiekę nad ozłećmi s* m& 

»l. uczęszczającemi do seminarium boginią miłości, 
Dyrektor sądząc, że ma przed sobą obłąk»< Nabuchodonozor bardzo był 

oddał ją pod opiekę policji, która morderczyni*' . . . 
reszto wala. % t a » n ^ ^ ^ H H B M ^ ^ ^ ^ n ^ H 

Na tle niezadowolenia wynłdo nawet 
kilka skandalów. 

Między innemi głośny zatarg wynikł miedz? 
nistrem obrony krajowej, a oficerem b. nad 
kiem sztabu generalnego Skorupskim. PrzeJOn 
ny na podrzędne stanowisko, 

lako „niepewny" 
Skorupski zjawił się u min. DankaUtasa 1 po 
kicj wymianie zdań, -.policzkował «o. 

Podobne zajście, zakończone formalną bUafll 
rozegrało się również między szefem sztaba I 
neralnc.go Plcchowlczlusem, a pewnym i 
rem wojskowym, który pozwoW sobie w 
wątpliwość co do 

fachowego wykształcania 
szefa sztabu. 

iż na nruzach obecnego ustroje 
wać nowy, lepszy. 

Socjalista Snowden oświadc 
.iż dawna klasyczna doktryna 

creństwa na klasy I mówić rac 
którzy 

bronie swych interesów « 
i nie chcą ich poświęcić dla d 
tych należą cl. którzy mówią, 
iepszyć warunków bytu robo 
stwierdzić należy, ic polepszeń 

jest osiągalne 
Pizy dobrej woli i wysiłkach. 

M i c h e l c o k d a y . 

Żniwo brutalnej pięści. 
Kronika pogotowia ra tunkowego . 

W podwórzu przy ulicy Zachodniej 6 pd>n 
został w bójce przez nieznanych sprawców 

Łódź, 26. ł. — W ciągu dnia wczorajszego w 
kronice miejskiego pogotowia ratunkowego zano
towano następujące wypadki -

Na ulicy Przędzalniaiirej otruła się kwasem sól-
rym nieznajoma kobieta lat 30. 
Desperatkę w stanie bardzo ciężkim przewiezio
no do szpitala miejskiego przy ul. Drewnowskiej. 

• • • 
Na ulicy Zacl.odniej przejechany został przez 

trmochód Ki-letni Szyja Markopf, 
zamieszkały przv ulicy Podrzecznej 31. 

Ofiarę wypadku ze złamaną lewą nogą prze
wieziono ty kurację do szpitala św. Józefa. 

Szofer zbięgj. 

Zbrodnia w pawi 
W bibliotece zamkowej pr: 

Ja w krągli lampy pan Brissel i 
ruchali opowiadania podróżni! 

Goście, zaproszeni na po lo ' 
Niechali. Tylko Viralv na p ro ! 
Sirzy przedłużył swój pobvt 

wieczoru zachwycał ich ono 1 

l^ych wypraw afrykańskich, 
foc na pustyni, ryk zwierząt, r 
rokodyli i hipopotamów, okrut 

fc. tchórzliweiro i zdradliwego 
6łtą febrę, jadowite muehv... 

Wytworna, jasnowłosa Da 
Parzyła, wtulona w głab f o t e k 
'Ontrast między tvmi dwoma 
fi maż, nieśmiały aż do niez 
wntert ptżeciwłiie—silnej buc 

j ianej .cery, z gęstą broda i mi 
f*in. trvskał encrgją, zapałem, 

pclwagą 
Czyż ten zwycięzca nie mu 

W wszystkich przeszkód, na1 

lernej od lat dziesięciu? Jeżeli 2r-lemi Kałman Wołyński, 
rzeżnik. zamieszkały przy ulicy Konstantyn0* Pt jeszcze, nie upadła, to w ki 
sklej 7. Wołyński odniósł kitka tłuczonych ran f\ ^ już się chwiała... Właśnie te 
wy. Pomocy udzielił mu lekarz pogotowia ra** &tcr prosił ją. bv go oczekiwa 
kowego. g o l i ł a mu wsunąć się do swej 

e odpowiadała mu. Przeczuw; 
Wczoraj wieczorem w przytułku noclego* 

przy ulicy Cmentarnej in pobita została 
34-!etnla Hinda Sztern. 

tez stałego miejsca zamieszkania. Ofiarę h o ' k ' j | i 

wiózł lekarz pogotowia ratunkowego do szpK*' 
przy Zbdorni Miejskiej 

nie zamknie drzwi na klucz. 
Vira)v umilkł, przejęty moż< 

\ chwili i uroczystym spokoi 
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I E M I E C K I E J . 
iz złożył wizytę kanclerzowi 

Waldemaras podejmowany 
za Marzą — lutro podejmow* 
resemann. Waldemaras pozostał 
edzicll. 
witają jego przyjazd z iułttf-
I tak np. „AcMuhr-Blatt" 

blzną Waldemarasa napis: 
Dllnlm". 

Czarowna nóżka kobieca 
zaklęta w formę z gliny przed 26 wiekami. 

Tajemnice haremu wielkiego władcy starożytnego wschodu. 
ś w i a d c z ą l i czne 

Kownie. 
rony krajowej 
i l nym. 
adowolenia wyrakl-o nawet 

kilka skandalów. 
głośny zatarg wynikł miedfcJ 

Y krajowej, a oficerem b. nacW 
encTałnego Skorupskim. Przeof^ 
ne stanowisko, 

}ako „niepewny" 
rll sie ti mm. Dankaiitasa < po 
/dań. spoliczkował go. 

iście, zakończone forma kia bMi 
również miedzy szefem sztab 
łiowlczlusem, a pewnym 
in. który pozwoW sobie wy 
do 
:howego wykształcania 

rtnicza 
gospoda zt 1 

Jl wy w roi 
OBECNEGO USTROJU uda ale 
JSZY. 
iowden oświadczył, l i tatfd 
syczna doktryna podziału 
asy I mówić rac M'ei 

SlCjSZegO A 

Wykopaliska w dalekiej Chaldei, jakie 
niedawno stały plouicm archeologów, 
fają nam niezmiernie ciekawe szcze-

jj°ry z życia pewnej warstwy kobiet z 
'r*ed 25 wieków. 

Okazało sit;, że 
. piękności babilońskie. 
en'ck:c czy innych sąsiednich krajów nie 
'"gejszą odznaczały się próżnością od 
Wti dzisiejszych, a mówią nam o tein 
PHeztan-e w grobach najrozrnaiitsze 

przybory toaletowe i kosmetyki, 
karurn do mailowania warg, proszek 

y Podkreślania oprawy ócz celem na-
£ n '« imi wyrazistości, jak nie mniej dro-
Jcjgłine i wystukane perfumy, 

wczesny 
sposób noszenia włosów, 

J P Ć n ;c bvl OII w rodzaju dz 
W:a la garconne", to przecież 

za pierwowzór mody obecnej-, 
imy babilońskie bowiem strzygły 
włosy w sposób, który był wielce 

Obnym do dzisiiłejszcgo „a la bebe", 
ucha, podczas gdy mężczyźni nosili 

I '"bsy o wicie dłuższe, sięgające 
niemal do ramion, 

i . Najwięcej doniosłych i cennych wy-
Bpa lis k tak ze względu na wartość hi-
Btyczną jak i istotną doszukano sic 
B r ó d ruin. starożytnego miasta Ur w 
paldc i . 
TOtwarto tam 180 grobowców, leż.i-
|ch jeden' obok drugich, a obecność róż-
Bh przyborów toaletowych w każdym 
"foich wskazywała że są to 

groby kobiece. 
Bfr isy <na grobowcach potwierdzają 
Wypuszczeniu, że chodzi tu o groby 
•?kno*c;i, które tworzyły przed 25 w k -

swego haremu, o czem 
znalezione tam napisy. 

Lubił on piękne kobiety, 
a ponadto harem służył mu także i do 
celów politycznych. Przez hezne małień 
stwa władca ten utrwalił stosunki przy
jazne z sąsiednuemi narodami, jak rów

nież przywiązywał do swej osoby wielu 
książąt własnego państwa. Któż bowiem 
me czuł s;ę dumnym mogąc oddać swoją 
^órkę czy siostrę na małżonkę potężnemu 
władcy i wejść z nim przez to w powkio • 
wactwo? 

O ifle można wnosić o miodzie w stro-

H u m o r zagraniczny. 

Stróż porządku. 

i 

ych Interesów < 
poświecić dla d 
którzy mówlu. 

ków bytu robo 
TY. ic POLEPSZEŃ 

.JEST OSIĄGALNE 
iii i wysiłkach. 

I I 

ony. 
zastrzeliła (O. 

urderstwa, Płodzieniowł y 
seminarium l 
rosząc o opiekę nad azfcćmi 
:emi do seminarium, 
izac ze ma przed sona oblakU* 
iekę policji, która morderczymi* I 

Kr;, „harem" wielkiego władcy 
Walońskiego. ' najprawdopodobriiej Na-
"ChódOnbZora. 
1 Imię tt-go potężnego władcy spotyk-i 
t tam często o-". 

wyryte na klejnotach. 
Bzach z kości słoniowej i innych przed-
WOtaeh , które- bezwątpiienia stanowiły 
jpdarki Nabucliodcnozora dla jego fawo-
P't. Pozatem wszystkie te grobowce 
biajdu.ią sie w sąsiedztwie sławnej, im-
wiująccj budowli architektonicznej, któ-
* w Ur wznoszą się tuż przy pałacu kró-

i ł ł * ' ••tyskijn, aż do świątyń1' Isthar czyli 
k° Martę;, bogini. księżyca, która zarazem 
A l a 

boginią miłości, 
Nabuchodonozor bardzo był dumny ze 

Pol " s ' an t : — Czy pan wie o tern, że zanieczyszczać ulicy nie wo lno?. . . 
Przechodz ień : — A czy ja co zrobiłem? 
Pol ic jant : - lakto? Śmie pan jeszcze pytać? Przecież zostawia pan 

wyraźne ślady swoich stóp na śniegu. 

j i : ówczesnych kobiet, to była ona tego 
rodzaju, że słysząc o niej, nie powinniś
my zbytnio się oburzać rra dfcaisaejs»«' 
Suknie były wprawdzie długie a i do' zfe-
ini. lecz wycięcia w mich były liczne, a 
przy- sukniach przywdziewanych' na uro 
czystości, 

ramiona były odkryte. 
Zwłaszcza o ile szło o suknie do przy
jęć na dworze to już wówczas obowią
zywał przymus dekoltażju. 

Jednakowoż i to co było przysłonięte 
:i;e v pozostawało tak bardzo ukrytem, bo 
kobiety babilońskie, a zwłaszcza elegant
ki lubiły się stroić w szałtfy z materiałów 
cienkich 

i przejrzystych 
w rodzaju gazy czy muślinu. Mienią
ce się barwami powiewne te szaty do
dawały niewątpliwie takiej elegantce 
przy każdem poruszenilu wilele wdzięku. 
Niemałą ozdobą tych strojów były spię
cia ze złota i klejnotów. 

Między drogiemi kamieniilami szcze
gólne upodobanie żywiono do ametystu. 
Prawdopodobnie przypisywano temu ka
mieniowi wantoś.4 czarodziejską w tern 
państwie, gdzie przesądy i magja szcze
gólniejsze miały znaczenie.. Atoli naj
dź, wniejszym i najbardziej imterciującyni 
Jest bezwątpienia amulet, znaleziony v 
kilku grobach haremu. Chodzi tu o 

ślad nóżki kobiecej 
wyciśniętej na tabliczce z palonej gliny. 

Kim była piękna kobieta, która miała 
tak powabną nóżkę, że ślad Jej przecho
wał się przez 25 wieków? Może była ona 
rak szczęśliwą : zadowoloną z źycila i tak 
kochaną przez swego władcę że ślad, je: 
malej stopy uważano za cenny amulet? 

O 

Przez 36 dni 
żyła chora sziucznem 

oddychaniem. 
W Ogonto (Stany Zjednoczone) zmar

ła studentka Alma Overgard; przez ?>q 
dni utrzymywano ją przy życiu zapomo-
cą sztucznego oddychania. 2marła za-
thowyłała do końca życia znpelrą świa
domość i 

pogodę umysłu. 
Podczas 36 dni i nocy krewni i p rzy 

•aciele chorej nie odstępow&lł je: ani na 
chwilę, masując ją, unosząc i opuszcza
jąc jej ramiona w cehi umożUwuenśa. od 
dechu. oraz wprowadzając do płuc eh/> 
rej tlen. Początkiem choroby Almy był 
atak para! ;zu. 

W przedednu zgonu na ramionach jej 
ukazały się czarno-niebieskie sińce, po 
których lekarz stwierdziJ, ,.:, , '•• 

zbliżającą się śmierć. 
W dniu tym weszczęśliwa zapewniała 
rodziców, że wkrótce wyzdrowieje i wy
rażała żal. że sprawna im. Hak. wtilrie za
chodu swa przewlekłą chorobą. 

M I C H E L C O K D A Y . 

ia w pawno i . 
Bk W b i b l i o tece z a m k o w e j przv komin-

• w krąsru lampy PAN Brissel i iceo żona 
Puchali opowiadania podróżnika Viraly. 

Goście, zaproszeni na polowanie, już 
>Vicch?. l i . Tylko Viralv na prośbę gospó-
iarzy p r z e d ł u ż y ł s\yój P o b v t i każdego 
Wieczoru zachwycał ich opowiadaniem 

r ' ^ y c h wypraw afrykańskich. Opisywał 
Bc na pustyni, ryk zwierząt, rzeki pełne 
•rokodyli i hipopotamów, okrutnego Ara-
'H, tchórzliwego i zdradliwego murzyna, 
6łta febrę, jadowite muchv.. 

Wytworna, jasnowłosa oani Brisset 
|larzvła, wtulona w głab fotela.' Co za 
lontrast między tymi dwoma ludźmi!. 
fi mąż , nieśmiały aż do niezsrrabności. 
amteri; przeciwnie—silnej budowy, mie 
kianej cery, z gęstą broda i męskim srło-

Irm. tryskał enęrgją, zapałem, śmiałością 
Odwagą 
I Czyż ten zwycięzca n ie musiał poko-

!«ć wszystkich przeszkód, nawet cnoty 
żernej od lat dziesięciu? Jeżeli pani Bris 

^ t ieszcze. nie upadła, to w każdym ra-
Jp j uż sie chwiała... Właśnie t e i nocy b o -

:! mu lekarz pogotowia ra**|ater prosił ją . b v jro oczekiwała. b v po
SOLIŁA m u wsunąć się do swego pokoju, 

e odpowiadała mu. Przeczuwała JEDNAK 
nie zamknie drzwi na klucz... 
Viraly umilkł, przejęty może ważnoś-

r3. chwi l i i uroczystym spokojem uśpio-

Cl. 
T W E G O 

przy ulicy Zachodniej 6 
irzez nieznałiych sprawców 
tnl Kałman Wołyński, 
kały przy ulicy Konstantyn^ 
i odmósł kilka tłuczonych ran W 

:zorem w przytułku nocleeo* 
ttarnei 10 pobita została 
etnia Hinda Sztern. 
ica zamieszkania. Ofiar? h ° j ' ' j J | 
lOtowia ratunkorweso do szpH*] >jside4 

nej wsi. Nagle z aparatu telefonicznego, 
stojącego na stole dał sie słyszeć suchy, 
gwałtowny trzask. Wszyscy troje drgnę
l i . 

— Słyszeli państwo? — rzekł szybko 
Viralv. 

Domowa stacja telefoniczna łączyła 
zamek z odosobnionym pawilonem w głę 
bi parku przeznaczonym na letnią pra
cownie naukową. Tu dojrzewały myśli ci 
chesro archeologa, tu powstawały jego 
Łławne dzieła. Obecnie, w zimie, pawilon 
stał pustka 

Pan Brisset wstał, zd.iał słuchawkę i 
zbliżył ją do swego ucha. 

— To szczególne — szepnął swym spo 
kojnym głosem. 

— Co to takiego? — spytała zdener
wowana żona. 

— Słyszę jakieś szmery. 
Pani Brisset próbowała uspokoić się 

dźwiękiem swego własnego głosu. 
— Przekonajmy sie. to przecież nie

możliwe. Tam niema nikogo na dole. Ok
na otwiera się tylko w dzień, a w nocy 
są zamknięte. Zdaje ci sie... 

— Chyba że to włamywacz... — za
stanawiał sie poważnie Viralv. 

Ale pan Brisset nakazał reka milcze
nie. 

Niema wątpliwości. Tam przed apa
ratem, w pawilonie parkowym ktoś mó
wił!... 

Pani Brisset chwyciła druga słuchaw
kę. Wyraźny, ochrypły, gwałtowny głos 
wołał: 

— Poderżnij mu gardło! Poderżnij mu 
gardło!.,. 

Odrzuciła szybko słuchawkę, jakby 
'ainykała oczy podczas dramatu i bełko
tała: 

— Ależ... tam... mordują! 
Pan Brisset postanowił: 
— Trzeba tam pójść i zobaczyć. 
Skierował sie ku drzwiom. Podróżnik 

zatrzymał go: 
— Chyba pan sam nie pójdzie? 
— Ba' Dwóch uzbrdjonvch ludzi nie 

ma się czego obawiać. 
Bohater podniósł rece z przerażenia1: 
—*To niedorzeczność! To szaleństwo' 
Panika rozprzęga go. rozkleiła w spo

sób widoczny. Był podcięty, zdruzgota
ny przez stracli. jak przez nagły cios. Jak 
to on, ten chwat" Czyżby wiec złośliwi 
mówili prawdę, utrzymując, że wyprawy 
jego ograniczały sie do kawiarń Algieru i 
że największem niebezpieczeństwem, ja
kie mu groziło było zatrucie sie nadmia
rem absyntu? 

— Tracimy czas — rzekł spokojnie 
Brisset. 

Wyszedł do przedpokoju, zdjął z haka 
strzelbę, zaświecił latarkę i pogrążył się 
w nieprzejrzane'- ciemności lodowatej 
przestrzeni. Pani Brisset. pociągnięta nie 
orzenartą ciekawością, podążyła za nim. 
Viralv niął rękę młodej kobiety: 

— Niech pani nierozsądnie nie ryzy
kuje żvcia. Ja pani bronje... 

On jej bronił! Dzięki Bogu. nie był je 
szcze iej panem... Bez odpowiedzi prze
szła obek niego i złączyła sie z mężem. 
Mimo nienokoiu wobec tajemnicy i stra 
chu przed ciemnością zdążyła zauważyć, 
że bohater nie poszedł za ninii. 

Czarne szvbv pawilonu zabłysły od
blaskiem-latarki. Drzwi, okna — wszyst
ko było zamknięte. Cisza zupełna Brisset 
wszedł bez namysłu. 

Szukał z takim spokojem i ta metodą, 
jakby odcyfrowywał starożytny napis. 

— Aparat jest przewrócony — rzekł. 
Aparat telefoniczny leżał rzeczywiś

cie na stole. Archeolog szperał nieustan
nie. Podniósł z dywanu jakiś małv przed 
miot badał wszystkie meble, oświetlając 
je z dołu latarka. Nagle rzucił sie ha coś. 

Rozległ się chrapliwy krzyk schwyta
nego zwierzęcia. Uczony uiał obnrącr 
wielką, zieloną papugę, która próbowała 
dosięgnąć dziobem jego reki^Oto wino
wajca! 

— Rzeźnik wiejski pytał dziś przez po 
słańca, czy kto nie widział jego papugi — 
przypomniała sobie pani Brisset. 

Wleciawszy do pokoju przez-okno o 
twarte w dzień a zamknięte wieczorem, 
więzień przewrócił aparat i powtarzał 
wyuczone zdania 

Viraly udawał bardzo zajętego. 
— Nie mogę znaleźć megcf rewolweru. 
Ale pani Brisset nie dała sic óśzu^at 

Ah' z dwróch mężczyzn okazał sie dziel
niejszym nie ten o którym myślała... 

Wzięła pod ramie męża i rzekła- pół
głosem. do*ć głośno jednak, bv ia boha
ter usłyszał* 

— Mimo wszystko, mój drogi po tym 
alarmie bałabym sie trochę zostać sama 
tej nocv w moim pokoju Może i:d.z!olisv 
mi gościny? 
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Na farmie małp... 
Dziennikarz u profesora koronowa. 

Dalsze plany n a u k o w e „ o d m ł a d z a n i a " ludzkości . 
— Czy posiada p. profesor obecnie tu-

Zimna krew w obliczu śmierci. 
Dowcip ocalił ofiarą. 

Współpracownik włoskiego dziennika 
Stampa" odwiedził niedawno profesora 

/ 'oronowa. sławnego propagatora idei 
odmładzania człowieka i przedłużenia je-
£0 życia. Znakamiffy uczony .cieszący 
się obecnie europejską sławą, udzielił 
owemu dziennikarzowi wielu 

ciekawych informacyj. 
Woronow posiada — jak wiadomo — 

.<\voje laboratorjum eksperymentalne w 
P :cknem San Remo, leżącem w cudow-
»:em położeniu nad zatoką genueńską 
>l?iviera d! Poueute). Uczony nabył tu
taj zamek Grimaldi. który następnie zo
stał odpowiednio przebudowany i urzą
dzony do celów eksperymentalnych. 

Do sławnego uczonego dostać S I E bar
dzo trudno Przedewszystkiiem często 
wyjeżdża do Paryża, gdzie posfctda włas
ną klinikę; a jeśri nawet bawi w San 
Remo. jest ustawicznie zaijęty. To też 
ULEMALL podstępu musiał użyć ów dzica-
r ikarz, aby się dostać przed oblicze Wo-
r^nowa. 

Przyjął go wytworny mężczyzna w 
s :le wieku, .liczący około czterdziestu lat. 
Czarne, żywe oczy patrzą bystro nato
miast na szczupłej, obdągni&ętej żółtawą 
skórą twarzy wtłdnieją oznaki 

silnego przemęczenia. 
Woronow mówi głosem cichym, mato
wym, jakby przygnębionym. 

— Zaczynam od pytania, które jest 
może nieco niedyskretne. Czy to praw
da, że pan profesor sam poddał się nie
dawno operacji odmładzającej? 

Woronow podniósł rękę gestem za
przeczenia. 

— Ależ bynajmniej — uśmiechnął się. 
- 'Jestem na to jeszcze za młody. W ; em 
wprawdzie o tern, że taka pogłoska po
jawiła sit w prasie. Ale nie uznałem za 
stosowne jej prostować. Muszę jednak 
zaznaczyć, iż kiedyś w przyszłości, s#a-
I V W czo sam zastosuje na sobie 

twoją metodę... 
— Skąd pan profesor bierze tyle małp 

do swoich eksperymentów? 
— Sprowadzam je przeważnie z Afry

ki zachodniej i Attsynji. Niestety ilość, 
którą w ten sposób otrzymuję, jest nie
wystarczająca. Czynić też odpowiednie 
starania, aby zapobiec barbarzyńskiej 
wojnie ntseczyeielskifej prowadzonej 
przeciwko szyinpamsom w kcłonjach a-
frykańskich. Nu moją prośbę rząd fran
cuski wydał już odpowiednie zarządzo-
rća. Również rządy: hiszpański i belgij
ski zajęły w tej sprawie 

nrzychylne stanowisko. 
Wyda się to może rzeczą dziwna — aic 
pierwszymi którzy poparli rnoje usttowa-
;fa. byli misjonarze. 

taj wielu pacjentów? 
— Operacvj na ludziach nie przepro

wadzam w San Remo. lecz w Paryżu. 
Tutaj posiadam tylko farmę małp. Na 
mojej klinice paryskiej przebywa obecnie 
11 pacjentów. 

— Czy można coś wiedzieć o dal
szych pańskich planach naukowych? 

— Pracuję ciągle nad udoskonaleniem 
swojej metody. Sa to jednak szczegóły 
techniczne, które nfe zainteresują szer
szej publiczności. Powiłem tylko ogólnie, 
że — nic ubliżając wcale prof. Stjeinacho-
wl. przyszłość należy do mojej metody. 
Jestem przekonany, że za lat dwadzie
ścia rozpowszechni się oma w całym 
świecie i zyska ogólne uznanie. 

Po tej rozmowie oprowadzał Woro-
gpw swego gościa po zamku Grimaldi. 
•">wa farma małp przedstawiła wygląd 
niezwykle oryginalny i jedyny w swoim 
rodzaju. 

Wyborny pisarz rosyjski Awerczenko 
opisał autentyczna histroje, jaka zdarzy
ła się w Charkowie. 

Prawdziwość tej niesamowitej przygo 
dy zaświadczyło wiele osób. 

„Czeka" w Charkowie, na której czele 
stał towarzysz Sajenko, wykonywał co
dziennie wyroki śmierci. Egzekucjami zaj 
mował się Sajenko osobiście. Codziennie 
wieczorem zjawiał się pijany w celach 
więziennych I wywoływał z listy kandy
datów na śmierć 

Ci. których nazwiska przeczytał, po
wstawali z westchnieniem z prycz, usta
wiali sie na boku i wiedzieli dobrze, iż na 
deszfa ich ostatnia godzina. 

Nikt nie błagał o litość, albowiem wie 
dziel' wszyscy, iż prędzej wzruszyliby 
mury więzienne, niż serce kata 
z „Czeki". 

Na dwa dni przed wkroczeniem .bia
łych wojsk" do Charkowa przyszedł Sa 
jenko jak zwykle do więzienia, aby za
brać swe ofiary. 

Krateczki sądowe. 

L S " V 

Zimowe troski recydywisty. 
Przesiedzi do czerwca w celi więziennej. 

Przeciętny obywatel, t. zw. norzą-.lny 
człowiek, przechodząc koło gmachu wię
ziennego, wzdryga sie mimowoli. Ponu
ry budynek o zakratowanych lub też bla 
chą zamaskowanych oknach, o bramie 
ciężkiej żelaznej, przed która przechadza 
fię wartownik i bronią gotowa do strza 
łu — budzi w nim uczucie zgrozy, które 
potęguje sie na myśl, że. uchowaj Boże, 
i on sam uczciwy człowiek, wskutek ja
kiejś fatalnej komplikacji życiowej może 
/ostać skazany na karę wiezienia. I oto 
przed oczyma jego staje złowroga wizja 
celi więziennej, w której byłby zmuszony 
przebywać wraz z najrozmaitszego ga
tunku zbrodniczemi jednostkami, zdała 
od gwaru radosnego życia, pozbawiony 
tych wszystkich przyjemności i wygód. 

W I E K X X 
grobem rozmaitych chorób. 

Ciekawe spostrzeżenia fachowego czasopisma. 
Często słyszy się obecnie o różnych 

nowych chorobach, które dotykają ludz
kość i trudne są do zwalczania właśnie 
dla tego, że zarówno przyczyna ich, jak 
i sposób leczenia 

są nieznane. 
Jednocześnie lekarze zaobserwowali zja
wisko, że pewne choroby zdawna znane 
ulegają przemianom. Ciekawe spostrzeże 
nia na ten Jemat zamieszcza fachowe cza
sopismo medyczne „Deutsche Medizirii-
•jche Wochen schrift". 

I tak reumatyzm stawów występuje 
rzadziej i mniej gwałtownie, 

aniżeli dawniej 
i ma przebieg mniej ostry. W czasie cho
roby tej występują słabiej poty i rzadsze 
są komplikacje płucne. Natomiast czę-
ściei atakuje on serce. 

Podagra utraciła swoją klasyczną for
mę, którą opisał holenderski badacz. Sy-
denham. 

Również zapalenie płuc od czasu po
jawienia się influenzy w roku 1879 

zatraciło pewne cechy, 
ujawniane dawniej. Należy również 
stwierdzić ogromne złagodzenie formy 
syfilisu. Zapalenie ślepej kiszki od czasu 
epidemji grypy w roku 1899 tak się roz
powszechniło, że uważa się Je za zupełnie 
nową chorobę. Z zapisków średniowiecz 
nych wynika, że kamienie w pęcherzu mu 
siały być bardzo częste, obecnie wystę
pują one rzadko. 

Blednlca, która jeszcze przed kilku
dziesięciu laty była tak powszechną cho
robą wśród młodych dziewcząt, obecnie 
wskutek zmiany w odzieży i rozwoju wy
chowania fizycznego, zanikła prawie zu
pełnie. 

Szkarlatyna, która przed stu laty by
ła prawie zupełnie niewinną, przed laty 
50 wystąpiła w postaci niezwykle złośli
wej, obecnie zaś staje się już 

mniej niebezpieczna, 
chociaż ilość wypadków szkarlatyny nie 
zmniejsza się. 

Zaznaczyć należy wybitne zmniejsze
nie się ilości wypadków ospy od czasu 
wprowadzenia w życie szczepienia 
ochronnego. Dzięki nowoczesnym środ
kom zapobiegawczym dezynfekcyjnym 
cholera i dżuma krajom europejskim pra
wie że nie zagrażają. Tyfus plamisty, któ 
ry dawniej prawie zawsze był śmiertel
nym,, ma obecnie charakter 

o wiele łagodniejszy. 
Z pośród chorób infekcyjnych jedna ty l 
ko malarja zachowuje całą swoją dawnie; 
szą siłę. 

Oczywiście, że sposób odżywiania się 
wywiera ogromny wpływ na zanikanie 
pewnych chorób lub też na ujawnienie sie 
nowych. W czasie wojny zaobserwowa
no, że zmniejszyła sie ilość wypadków 
cukrzycy, kamieni żółciowych, otłuszczę 
nia serca, a natomiast występowały inne 
choroby, pochodzące z niedożywienia. 

do których przyzwyczajony jest od nie
pamiętnych czasów i bez których obyć 
się już nie może. 

\ LEPIEJ NTE STYKAĆ SIE 7. TEMIDA. 
Widrk prowadzonych wieźntow jest 

ela człowieka poczciwego. jakbv się wy 
raził nieboszczyk imć pan Mikołaj Roy z 
Nagłowic, niewymownie przvkrv. Dlate
go stara się przeciętny obywatel żyć jak 
najuczciwiej, czyli mówiąc inaczej postę
pować tak, by nigdy nie dostać sie na ła
wę oskarżonych. Ody popełnisz najwięk
szą nawet nłeetyczność, to urządza się 
tak, aby go prawo nie mogło pociągnąć 
do odpowiedzialności. Bedac no. fabry
kantem, wyzyskuje robotników swych 
jak najbardziej legalnie. Gdv jest kupcem 
uprawia jak najbardziej legalny wyzysk. 
Ody uważa za wskazane zbankrutować z 
krzywda swych wierzycieli, to urządzi 
się tak, bv nie uważano go za złośliwego 
bankruta i t. d Kara za przestępstwa ma 
t>ader doniosłe znaczenie wychowawcze 
i w znacznej mierze zapobiega przestęp
stwom. Działa ona w sposób decydujący 
na psychikę ludzką. Groźny aparat spra
wiedliwości i jej wymiaru, policja, urząd 
śledczy, sąd. prokurator, ława oskarżo
nych kajdany, więzienie, szubienica — 
działa to wszystko potężnie na wyobraź
nię. 

Myl i się jednak ten, kto sadzi, że wszy 
scv ludzie jednakowo na to reagują. Pan 
X. powiedzmy, mieszczuch w oełnem te
go słowa znaczeniu, nie chciałby się do
stać do więzienia. Sa przecież tacy ludzie 
dla których więzienie bynajmniej nie jest 
czemś strasznem, lecz wprost przeciwnie 
jest nawet przez nich pożądane. Robią o-
r>i wszystko, co można i nie można, aby 
tylko dostać się za kratę. 

OSOBLIWE INDYWIDUUM. 
Mówię tu o t. zw. przestępcach zawo

dowych, rekrutujących sie z różnych 
warstw społeczeństwa Wśród ludzi tvch 
panuje pogląd, iż koza jest dla ludzi, a 
„rok nawet to nie wyrok". Z takiem właś 
nie indywiduum zetknąłem sie w dniu 
wczorajszym w sądzie. 

Teodor Mikitko jest zawodowym zło
dziejem. Kradnie li tylko w sezonie wio
sennym i letnim, gdy natomiast nadchodzi 
jesień, kombinuje wnet, iakby sie tu do
stać do ula Sposób bardzo ła twy: zwy
czajne dać sie schwytać na gorącym u-
erynku kradzieży I tak też zawsze robi 
W wiezieniu zaś nie jest źle: ciepło, su
cho, czysto, jest na czem spać. no i grunt. 

Hr. Ti 

W mrc 
Ohydna zbrodnia, która pr2 

j*» łódzkiego na 
ropiejącą ranę Bałut, 

We według policyjnych statyst 
feszkuje olbrzymia większość 
| unikającego jak ognia widok 
ftoieczeństwa publicznego. 

Nawet dla człowieka nie zna 

— Jakimeńko' 
— Jest. 
— Odejdź na bok! 
— Wasiukowl 
— Jest. 
— Na bok! 
— Pozwoli pan, iż zwrócę uwagę* 
— Jaki głupiec, chce jeszcze coś tf/L 

wić. czy myślisz, że mam czas zabaw*™?1! znalazła S W O I E P I L O G P R Z E 

się z tobą rozmową. Nic nie gadaj i « C ? c . , ! a
 P O N O W N I E oczy całego s 

co każe. Kormowoj! 
— Jest. 
— Odejdź na bok. Mołczanow? 
— Tu jestem, 
— Nikolskij! 
Milczenie. 

Nikolskij ' 
Znowu chwila długiej ciszy. Nikt sj£

z n

ej obserwacji tej O P T 
nie odzywa. Ani ci. którzy stali na b«*?f

Ł

,"«>«" i Judzi dzielnicy, W 
ani siedzący na pryczach, : . o k a l l a m a « , c Łodzi, aby st 

I Sajenko zamilkł, tylko spoglądał <J ^wychana mozaika uliczek t 
okoła. Nikolskij siedział tuż naprzeciw • "7C'' gęstość i niecelowose 
ienki, założył nogę na nogę i krecił nap .7 J- wszelkiej logiki racjonali 
r o s a . Z e " komunikacyjnych — jest 

— Nikolskij ' t l n c 'dorado dla osobników, kti 
Tym razem nabiegłe krwią oczv * l 0 ( J dziecka D O późnej starość 

ienki spoglądały prosto w twarz NiW * stałym konflikcie z praw 
skiego jednak zdobędzie się na 

Nikolskij powoli zakleił papierosa 
rzucił zbędny kawałek bibułki. wvplu 
toń. który dostał się do jego ust i 
wiedział spokojnie. 

— Jakżeż to. towarzyszu Sajen 
Chcecie dwa razy rozstrzelać 

tego samego człowieka? 
— lakto? 
— Przecież wczoraj postawiliście 

kolskiego pod ściankę. 
— Istotnie' 
I znowu milczeli wszyscy: i ci. któ 

siedzieli na pryczach i stojący na boku 
oczekiwaniu śmierci. 

— Bierz G O licho — zamruczał Sai 
ko — i przekreślił ołówkiem nazwisko 
kolskiego na liście śmierci. — Jest » 
tu tylu iż łatwo można zapomnieć, 
kogo się już wyprawiło na tamten św 

Sajenko spojrzał znów w papier i P' 
mówił obojętnym głosem: 

1 ao bałuckich zakamarki 
Niemałe rozczarowanie. R: 

jest jeszcze gorsza od naj 
przypuszczeń. Szeregi be 

jalnych nawet zasad estei 
dowanych bud (albowiem 
zasługuje na nazwę domu) 
t odrapanych, brudnych, 
wiecznie smrodliwemi ryn 

Etnikami, bez najmniejszej 
i — to zewnętrzny obraz, k 
rzybysza, zapuszczającego 

menej dzielnicy miasta, 
k wnętrz jednak przeri 

B K E bardziej, gdyby zła fama 
We wstrzymywała go od w 
*kań, przypominających rac 

lakleś nory, 
ludzkie siedziby. Pokr 
z ociekająceml wodą i 
emi się pułapami, o nie 
stęchłej zgnilizny mieś; 

ta potwlerdeaja nawet 

eli 
ITLA. 

Kasrcrow tistawK STC w uertffU SJ| 
zanych na śmierć. 

Krótki rozkaz i więźniowie opuśi 
cele. konwojowani orzez żołnierzy, 
chwilę doszły uszu odgłosy strzałów, 
roki wykonano. 

W dwa dni potem wkroczvłv do 
kowa białe wojska i wypuściły z w ię r l 
aresztantÓw. Miedzy uwolnionymi zfl! 
dowaf sie Nikolskij Ocalił go od śmltl 
dobry pomysł i zimna krew-

po kilkanaście nieraz osól 
st, mężczyzn, dzieci i starców 
icych się wzajemnie nietylki 
le i moralnie. 

wyk ła kradzież w tych sfe 
J^cąle uważana za przestę 
jteiwnie, za zawód, otoczony 

tego podziwu i szacunku. R 
m temat toczone 

zatruwają dusze dziccięc 
al od niemowlęctwa. Do 

wytaczanej nieraz nawet 
że wikt nic nic kosztuje. Nie jest 
wprawdzie wspaniale, ale zawsze żvć 
koś można, lepiej niż na wolności. Z ł o d J j | f P 7 F . V I , c < j i n 

jowi, takiemu z pośledniejszych, w zinf 
zazwyczaj się bardzo źle powodzi. 

W dniu wczorajszym jednakże MikitI 
skazany został na więzienie, które 
wzfelędu na porę roku niezupełnie mu k 
wenjowało. Bo to. panie dzieju. do w i 
nv nie daleko a tu będziesz człowie 
siedział do jakiego czerwca. Nie pr 
mował się jednak tern zbytnio Mikitko 
cóż? „Koza przecie dla ludzi, a on zre 
ta czuję się w wiezieniu bardzo dobf 

H Ł E T N K 
POWIEŚĆ. 

WYROK. 
Jeśli kogo ciekawi, jakim cudem Mi 

ko wpadł, to mogę powiedzieć. Zakf 
sie na strych domu przy ulicy Zeroms 
go I tu go przyłapał na gorącym uczyni 
roboty najęczarskiej dozorca. Silnv f 
chłop, jak tur w mig dał rade chuderl; 
wemu złodziejaszkowi i oddał go w p 
policii ' znowu rozpoczęła sie orocedui 
z którą Mikitko tak dobrze iest obezn1 

ny: komisariat, sędzia ś!edczv, areszt P' 
wencyjny. prokurator, sad. wiezienie 

Tym razem skazano go na sześć rr? 
siecv. jako że jest recydywista. O je 
tylko miał żal do sędziów Mikitko. że 
kurat w porze, gdv sie ruch w interes: 
złodziejskich zaczyna, będzie musiał 

czoraisza strata szklanki 1 
ma burkami do dziś dmiia ni< 
pokoju. 

.jb t&ż westchnieniem ulgi 
oswobodzenie przez nauczi 

t uciskających Jej nogi, dtesel 

sam się zwykle do ula kierował 
Nic tedy dziwnego, że po odczyta"' 

fdłcącym, co kapitalnie 
światopogląd. 

wvroku złodziejaszek nasz powedro^^zczynt ie i bezmyślne wale 
do hotelu na Kopernika w usoosobie*f !'cach nabrało nowego uroz 
nieco melancholijnem. Sa — wleź- pasu . gdy nauczyciel wtajem 

zed rozejściem się dzieci 
'1 s:ię pomocnik reżysera ba! 

fcmił nauczycielkę i zgrome 
fów, !z prezes kazał ściągi 
ażdejro z osobna, kto umie 

kto tylko czytać, a kto zaś 
„megramótny". 
łewielii z malców było kom 
fobetam!, ale do tych ostatn 
Leokadja Hipś i to najdokła 
ie. 
ęki przyznaniu S I E ze szczei 
braku domowega wyksztal 
a została zapisana na przj 
e czytania, dla małoletnich 

- IV 1 v— 1 f /.(IV./. y IM, w v vi ' V, inuiii i i " ,1 v_ .'. v 1 li i 1 ..i, '.lin iiiiu-MY. ą««u wt« 

dzieć w kozie. Nie mogli być D E L I K A T N I E L I specjalnie zorganizowane, 
i wybrać innej jakiejś odoowiedniłób oprócz fachowych wit 
«zej pory, ot tak jaki wrzesień czv Płytowych. HipsiÓwna zaczęł 
ilziernik Przecież o tej porze MiklPf umiejętności o charakterze 

roz 
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Gdzie się lęgnie zbrodnia. . . 

rmowoj 

W mrocznych zaKamarKach 
b a ł u c k i c h z a u ł k ó w . 

z na bok. Mołczanow! 
item. 
;kij! 

ikU» 
hwila długiej ciszy Nikt 

• na pryczach, 
) zamilkł, tylko spoglądi 
>kii siedział tuż naprzeciw 
r ł nogę na nogę i kręcił p 

k i i ' 
em nabiegłe krwią oczy 
dały prosto w twarz NiW 

powoli zakleit papierosa, 
V kawałek bibułki, wypluł 
ostał sie do jego ust i 
•kolnie. 
I to. towarzyszu Sajen 
a razy rozstrzelać 
> samego człowieka? 
? 
ieź wczoraj postawiliście 
>d ściankę. 
e* 
milczeli wszyscy: i ci. któ 
pryczach i stojący na bok-

śmierci. 
go licho — zamruczał Saji 
kreślił ołówkiem nazwisko 
t liście śmierci. — Jest * 
i twn można zapomnieć, 
wyprawiło na tamten św 

ipr.jrzał znów w papier i P< 
tnym głosem: 

• wu sic tv ue re fu Si 
mierć. 
ozkaz i więźniowie opuś 
jowani przez żołnierzy. 
v uszu odgłosy strzałów 
ino. 
Ini potem wkroczyły do CU 

sł i zimna krew. 

i na bok! 
ikow!, 

>k! 
oli pan, i i zwrócę uwaga-i-
:łupiec. chce jeszcze coś mywana zbrodnia, która przed kilku 
'ślisz. że mam czas zabawi*!3?1', znalazła swój epilog przed sądem 
izmową. Nic nie gadaj i zm*6cifa ponownie oczy całego społeczeń 

fi łódzkiego na 
ropiejącą ranę Bałut, 

*Ie według policyjnych statystyk prze 
'^zkuje olbrzymia większość elemen-
[ unikającego jak ognia widoku służby 
*oieczeństwa publicznego. 
Nawet dla człowieka nie znającego z 
^znej obserwacji tej opuszczonej 

\n i ci. którzv stali na boDPf1 Boga i ludzi dzielnicy, wystarczy 
|u t.oka na mapc Łodzi, aby stwierdzić, 
Dfsłychana mozaika uliczek bałuckich 
jCrch gęstość i niecelowość podziału 

i wszelkiej logiki racjonalnych po-
J*ń komunikacyjnych — jest prawdzi-
"* eldorado dla osobników, którzy nie-

4 dziecka do późnej starości są 
w stałym konflikcie z prawem. 

Kto jednak zdobędzie się na odwagi; 
la do bałuckich zakamarków, tego 

niemałe rozczarowanie. Rzeczywi-
jest jeszcze gorsza od najczarniej-
przypuszczeń. Szeregi bez planu i 

alnych nawet zasad estetycznych 
flowanych bud (albowiem niewiele 
zasługuje na nazwę domu) nicmiło-
e odrapanych, brudnych, otoczo-
wiecznie smrodliwemi rynsztokami 

etnikami, bez najmniejszej okrasy 
i — to zewnętrzny obraz, który ude 

•rzybysza, zapuszczającego się w za 
łnocnej dzielnicy miasta. 

( Jok wnętrz jednak przeraziłby go 
*c*e bardziej, gdyby zła fama tej dricl 

nie wstrzymywała go od wejścia do 
zkań, przypominających raczej 

lakleś nory, 
ludzkie siedziby. Pokoiki, be? 

$a. z ociekająceml wodą ścianami, 
Wącemi się pułapami, o nieznośnym 
fchu stęchłej zgnilizny mieszczą, jak 

ztą potwierdeają nawet wykazy 

po kilkanaście nieraz osób, 
t, mężczyzn, dzieci i starców, zatru

tych się wzajemnie nietylko fizycz
nie i moralnie. 
*wykfa kradzież w tych sferach nie 
wcale uważana za przestępstwo, a 

wojska i w7p'uTc¥vVz wi^'ilSiunic' * a . z a ™ ń d - otoczony nimbem 
. Miedzy uwolnionvmi z n f l j 0 ? ^ n ^ ' l w u 1 szacunku. Rozmowy 
ikolskii Ocalił go od śmiefT" t c m a t t o " ° " c . . 

zatruwają dusze dziecięce 
al od niemowlęctwa. Do widoku 

wytaczanej nieraz nawet podczas 

Oranżerja przestępstwa. 
przyjacielskich okazyj, wszyscy są tak 
przyzwyczajeni, jak inni do chleba po
wszedniego. Tylko śmierć może wy

wrzeć pewne głębsze wrażenie na te stę
pione nerwy i pierwotne instynkty. 

Takie gniazda przestępstwa istnieją w 
rozmaitych wielkich miastach, ale też 
wspólne wysiłki społeczeństwa i władz 
bezpieczeństwa,' przy intensywnem po
parciu samorządów, doprowadziły w 
ostatnich dziesiątkach lat do ich zupełnej 
likwidacji. 

U nas sprawa wyrugowania tej „oran 
żerji przestępstwa" niemal z centrum mia 
sta, dotychczas nie ruszyła jeszcze z miej 
sca Od czasu do czasu, gdy jakaś 

głośniejsza zbrodnia 
obudzi zainteresowanie publiczno, rzuci 
sfię kilk:i frazesów o zaniedbaniu tej dziel
nicy, o konieczności usunięcia istniejące
go zła i na tern... koniec. 

Przed upływem kadencji ubiegłej Ra

dy Miejskiej przypomniano sobie Bahity 
i uczyniono coś dla tej dzielnicy: przeko
pano kanał, odprowadzający wodę, która 
dotychczas zalewała suteryny i przepro
wadzono światło na ulicy Zgierskiej. Na 
tern jednak poprzestano. 

Całe miasto zdaje sobie jednak spra
wę z tego. że 

uzdrowienie moralne Bałut 
jest jednem z najbardziej palących zagad
nień. Nad środkami prowadzacemi do te
go celu musi sie zastanowić magistrat któ 
reinu do pomocy powinno stanąć specjal
ne „Towarzystwo Przyiaciół Bałut" 
na wzór analogicznego stowarzyszenia, 
powstałego w stolicy. 

Rozbudowa szkół w tei dzielnicy, wzno 
szenie domów robotniczych, bibliotek, u-
sprawnienie i rozszerzenie komunikacji 
ze śródmieściem — przyczynia sie walnie 
do usunięcia wrzodu, który swemi wyzie 
wami zatruwa miasto. (—t) 

"I 
Piąć osób aresztowano. 

Z Bełchatowa donoszą: 
W Bełchatowie, przy ul. Ewangeli

ckiej S. w oborze, należącej de Szaji 
Szymkowicza, znaleziono przy rewizji 
proklamacje Związku Młodzieży Komuni
stycznej (Komsomołu), najświeższe ode
zwy KPP w językach polskim i w żar
gonie: wykryto kilka pudów tej bibuły, 
którą kolportowano no Bełchatowie. Zna 

leziono biuletyny książki w dużym kuf
rze, należącym do Feldbauma Mordki. 

Pięć osób 
aresztowano 

i przekazano s?dz)»emu śledczemu w 
Piotrkowie. Wśród aresztowanych jest 
prowodyr komuny w Bełchatowie Bireu-
k;wajg Chaskel. Dochodzenie w toku. 
śledztwo zatacza coraz szersze kręgi. 

Jestem przedstawicielem fabryki łódzkiej! 
Oszust ponaciągał wielu kupców. 

Z Radomska donoszą: 
Przed kilku tygodniami przybył do Ra 

domska młody człowiek, niejaki Czyniak, 
który się przedstawił jako pełnomocnik 
większej łódzkiej fabryki manufaktury, o-
znajmlaiac. że przybył zakupić wełnę dla 
tejże fabryki. 

Aby przyśpieszyć tranzakcie, młodzie 
niec ów zamówił u swoich pomocników 
w Łodzi różne depesae handlowe. W ten 
sposób spryciarz ów zdołał pozyskać so
bie zaufanie wśród kupców żydowskich 
w Radomsku a u jednego pożyczył nawet 

kilkaset złotych. 
Następnego dnia ów „kupiec" zwróci? 

pożyczone pieniądze i jako nagrodę dodał 
jeszcze 10 zł. Był to zręczny manewr, któ 
i v miał torować mu dalsze tranzakcje. 
Mając już ustalona solidna renomę zaczął 
pożyczać na prawo i na lewo. osiągając 
w ten sposób kilka tysięcy zł.. 

Pewnego dnia sprytny oszust znikł z 
bruku Radomska, nie zwracając oczywiś
cie tych pożyczek i nie regulując w hotelu 
rachunku w sumie 400 zł. Poszukiwania 
za oszustem nie dały rezultatu. 

Kolejarz bez głowy. 
Straszny wypadek na 

stacji. 
7. Częstochowy donoszą: 
W dniu wczorajszym na stacji w Ła

zach zdarzył się okropny wypadek. Oto 
gdy parowóz prowadzony przez maszy
nistę W. Kurasa z Częstochowy, w celł> 
nabrania węgla 

wjeżdżał pod windę 
na stacji w Łazach, eftlojącemu przy ten-
Jerze pomocnikowi maszynisty tegoż po
ciągu Ładowskiemu żelazny pomost win
dy 

obciął głowę. 
Zwłoki nieszczęśliwej ofiary obow&ązku 
przeniesiono do kostnicy sizpi(tała w Ła
zach. Dochodzenie śledcze w sprawie 
wypadku w toku. 

Major niemiecki 
przed sądem polskim. 

Skazanie szpiega. 
Z Tortinila donoszą: 
Rozpoczął saę w Toruniu przy 

drzwiach zamkniętych proces przeciwko 
Maksów! Krauzemu, 

majorowi rezerwy 
armji niemieckiej, oskarżonemu o szpie
gostwo na rzecz Nilemiiiec. Krauze schwy 
tany został na gorącym uczynku w mar
cu ub. roku. gdy wręczaj pdieniądize za do
starczony mu materjał wojskowy. Był 
on kierownikiem placówki wywiadow
czej na Pomorzu i loierownfikwem organi
zacji „Heimat - Dienst". 

Po dwudniowej tajnej rozprawie wie* 
czorem w dniu 21 b. m. sąd ogłosił wy
rok, skazujący M. Krauzego 

na 4 lata ciężkiego więzienia 
z zaliczeniem aresztu śiedczogo. 

który uciekł z p ien iędzmi w ł a 
ściciela f i r m y „Jarmark Ł ó d z k i " 

Z Częstochowy donoszą: 
Na miejscowym dworcu kolejowym 

policja zatrzymała niejakiego Sarniaka 
Leona, zamieszkałego w Katowicach 
przy ul. M. Reja 5, bowiem, jak się okaza
ło, poszukiwany on był przez Urząd śled 
czy w Katowicach za 

przywłaszczenie 3.450 zł. 
którą to sumę otrzymał na zapłacenie 
weksli w Banku Polskim od właściciela 
firmy „Jarmark Łódzki", Adolfa Kaszrri-
ra (Konarskiego 10). Sarniak całą tę su
mę zdołał już roztrwonić. Został on are
sztowany i przewieziony pod eskortą do 
Katowic. 

KRZEWIŃSKI. 

nic kosztuje. Nie jest 
wspaniale, ale zawsze żyć 
epiej niż na wolności. Ztod 
u z pośledniejszych, w zi 
ie bardzo żle powodzi, 
czorajszym jednakże Mikit 
stał na więzienie, które 
norę roku niezupełnie mu k i 
Bo to. panie dzieju. do wid i 
<o a tu będziesz człowiel 
iakieco czerwca. Nie pr2{ Wczorajsza strata szklanki 
dnak tern zbytnio Mikitko. Ptna burkami do dż-iś dn' 
przecie dla ludzi, a on zrertspokoju. 
w wiezieniu bardzo dobrJflo też westchnieniem 
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J U E T N I C J L 
POWIEŚĆ. 

mleka z 
nie dawała 

WYROK. 
3 ciekawi, jakim cudem Mi 
0 mogę powiedzieć. Zakr 
1 domu przy ulicy Żeroms 
zvłapał na gorącym uczyń 
żarskiej dozorca. Silny U 
ir w mig dał rade chuderl 
ejaszkowi i oddał go w r 
wu rozpoczęła sie orocedti 
itko tak dobrze Jest obezff 
ia{. sędzia śledczy, areszt P 
rokurator. sad. wiezienie 
:m skazano go na sześć m 
łe jest recydywista. O jed 
al do sędziów Mikitko. że 
te. gdv sie ruch w interes 

zaczyna, będzie musiał * 
e. Nie mogli być delikatni 
innej jakiejś odpowiedni 
1 tak jaki wrzesień czv P, 
rzecież o tej porze Mikit 
kle do ula kierował. 

ulgi powitała 
, oswobodzenie przez nauczycielkę z 
ć uciskających Jej nogi, desek. 

zed rozejściem się dzieci z teatru, 
11 sśę pomocnik reżysera baletu i za-

Bcmił nauczycielkę i zgromadzonych 
fów, fż prezes kazał ściągnąć dane 
fcżdejro z osobna, kto umie czytać 

kto tylko czytać, a kto zaś całkiem 
„rregramótny". 
Ijiewielu z malców było kompletnymi 
tfabetam!, ale do tych ostaitnleh nale-

.cokadja H!pś i to najdokładniej w 

vęki przyznartiu się ze szczerością do 
braku (tomowego wykształcenia — 

B

f a zositała zapisana na przymusowe 
|e czytania, dla małoletnich uczniów 
lx specjalnie zorganizowane. W ten 
b oprócz fachowych wiadomości 

Hipsiiówina zaczęła nable-wych 
^umiejętności o charakterze ogólno-

«w ».w.v*T<... . ^Icącym, co kapitalnie rozszerzyło 
dziwnego, że no odczytaf światopogląd, 

id^iejaszek nasz nowedro^l bezczynne i bezmyślne wałęsanie się 
Kopernika w usposobię""1!:cacli nabrało nowego urozmaicema 

:holijnem- Sa -r- wtez. pasu . gdy nauczyciel wtajemniczył ja 

w zagadkę niezrozumiałych hieroglifów, 
zdobiących szyldy sklepów i af.sze słu
pów reklamowych. 

Po pierwszej lekcj* alfabetu, z zaja
dłością strzelca poszukującego w lesie 
rzadkiej zwierzyny, I odizfa polowała, 
chodząc po ulicach, na znane jej i>ierwsze 
litery. 

Radość naukowego odkrywcy przeni
kała ją nawskroś, gdy zaraz na pierw
szym szyldzie przy bramie teatralnej, 
•.vśród szeregu ilnnych liter, wyszperała 
znane jej : „ L " , ,ą" j „e" , nad zakładem 
fryzjerskim 

'Jedjnem słowem, Leokadia Hipś do 
nauk ścisłych okazywała większą ochotę 
i pojętność, niż do arkanów jednej ze 
5z tuk pięknych, na której kapłankę po
święciła ja matka, 

W tym dniu, kiedy po skończonej lek
cji baletowej zostawiono ją wraz z nie
wielką garstką jej koleżanek i kolegów 
na nauce alfabetu — Felek Czyntewicz 
opiekował się nadal Łodzią po wymyciu 
małego brudasa mąką do pudrowania. 
1 odzia instynktem wiedziona, jakby prze 
czuwając, że Felek niietylko konieczność 
mycia się przed „egzercyzem", ale mo
że i inne potrzeby życiowe bezdomnej 
potrafi zaspokoić — pobiegła za ram, gdy 
wyszli1 z teatru. 

Widziała w nim skutecznego protek
tora dla sebie, rtowicjuszk!1 i niedoświad
czonej dziewczynki Chłopiec gwizdał 
rak głośno że aż przechodnie się za nim 
i-glądali. a dyżurujący na rogu ulicy Do
brej, stójkowy pogroził mu nawet zdalc-

ka paluchem za , naruszenie obszcze-
.-twiennoj riszyny". 

Wcale się tą pogróżką nrie przejął, za
salutował policjantowi tylko po wojsko
wemu i zaczął świstać niżem lokomoty
wa — opowiadanie z „Johengriłia". 

— Chcesz sfrygać ze mną obiad? — 
zapytał Lodki, gdy rmała się z nim już 
pożegnać, bo skręca! właśnie w bramę 
Jomu. 

— OJ oj — odpowiedziała be2 namy
słu. 

— To kim — i zaczął schodzić do su
teryny. gdzie jego ojciec miał warsztat 
szewski-. 

— Moja „kileżartka" — przedstawił 
przedrzeźniając swemu tacie i „s'ostrom" 
gościa. 

Trzy dzSewczyniki w wieku od lat 
siedmiu do dziesieciju obstąpiły Lodkę i 
bez żenady zaczęły ją oglądać od stóp do 
głów. 

— Ale c? ma futro panna baletnfca — 
zauważyła Franka, skubiąc resztki kła
czków na wyleniałym kocim kołnierzu 
jej kacabajkł. 

— Tato — rzekła najstarsza do ojca 
— miałby tato robotę z temi jej bucia-
rami. 

Trzecia zaś z sióstr Felka zdjęła jej 
czapkę bez ceremonffl i zawołała: 

— Pałrzajta na ten czerwony łeb! 
Wszystkie trzy roześmiały się serde

cznie, gdy Lodka patrzała na nie zpodeł-
ha, rzucając wrogie spojrzenia na niegoś
cinne szewcówny. 

— Wonł od niej!,.— zawołał brat. 
-Potem rozwalił sje iak długi na jed-

nem z trzech łóżek i zakomenderował: 
Ti- Obiaaad!! 
Odraził widać było, że Feiek jak w 

fv3'trze. tak też i w domu, rej wodz i 
Najstarsza dziewczynka wróc#a do 

komina, gdzie pietrasrtły sję jakfueś sma
kowite potrawy, a skąd była na chwilę 
odeszła, ciekawa spłowadizonej przez 
brata koleżanki. 

Szewc na moment przerwał wbijanie 
sztyftów do obuwia, które Utrzymał mie
dzy kolanami, siedząc na niskim stofęci-
ku fi kiwnąwszy głową przedistawdonej 
przez syna dziewczynce, zabrał się zmów 
do roboty. 

Rówieśnica Lodzi,, najmłodsza siostra 
Felka, mając już dość oglądania nowej 
znajomej, wzięła ją za rękę i zaprowa
dziła do stołu. 

— Siadaj — rzekła. 
— Zdym paletot — poradziła jej dru

ga i pomogła Lodce w rozbieraniu się. 
Mała, znalazła się w nóezuanym jej do
tąd lokalu, nie rozglądała się po itzbie, 
jakby to każde inne dziecko roWło w tej 
sytuacji, lecz całą uwagę skoncentrowa
ła na blasze komina. 

Wciągała z lubością drażniący pod-
nieb!enie zapach prażonej słoniny i go
tującej się brukwi. Stokroć to ponętniej-
sze wonie, niż perfumy nauczycielki z 
teatru, niż zapach pudru i szminek. . 

Dziewczynki. towarzyszące przy 
stole Lodce. zasypały ją pytaniami: kto 
jest zacz, ile ma redzdeństwa czem jest 
jej ojciec i 'd„ — na które Hipsiówna nie
chętnie odpowiadała monosylabami, ma

cała uwagę skupioną na gotujących jąc 
się specjałach. d. c. n. 
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Di iś dawno ocieklwana p remje ra ! Niezwykła at rakcja bieżącego sezonu! 16 A K T Ó W R A Z E M ! 
4 potężne GWJAZDY oraz 2 S Z L A G . E - i Y w jednym nadzwyczajnym programie. 

Niebywałe napieciel Tempo porywaia.ee! Wykonanie mistrzowskie 1 
ESTELLA T A Y L O R i R ICARDO CORTEZ w niesamowitej kreacji, 8 akt. dramacie życiowo-sensacyjnym p. t. 

„KIEDY KOBIETA KOCHA!..." 3 \ S Ł Bebe Daniels i James Ha| 
w anakomiłym obraile. który poaiada wszystkie łzy i śmiech, ale poiiada on jeszcze daleko więcej: głęboką mądrość życiową p. t. 

„AWANTURNICA MIMOWOLI" p q « . o 4 - . j , w . o b . • „ • . « • . . o n 

| f . 22 

D z i e ń w £ o d z i . 

Pismo złego brata do 
siostry. 

Wieczorne spotkanie . 
Wczoraj po południu Władysława Ja 

Mkówna. zamieszkała przv ulicv Stanisła 
v/a '.4. otrzymała list od brata swego Jó 
zefa, w którym prosił on. abv zechciała 
się z nim zobaczyć. Z Józefem Janikiem, 
notoryczn. złodziejem, bez stał. miejsca 
zamieszkania, dawno zerwała rodzina, mi 
mo to Władysława zdecydowała s!e z 
nim spotkać. 

Około godziny 8 wieczorem stanęła 
na wyzriaczonem mieiscu przv ulicy Wro 
cławskiej. Józef Janik przywita' siostrę 
z szacunkiem i zaczął jej opowiadać swe 
niewesołe zresztą dzieje. Wreszcie po 
dłuższej rozmowie poprosił ją o pożycz
kę. Władysława odmówiła mu kategory 
cznie. on zaś, chcąc przełamać upór sio
stry, uderzył Ją w twarz, a kiedv i to nie 
pomogło, przewrócił dziewczynę na zle 
•nie i kopiąc Ki. żądał pieniędzy. 

Awanturnika, pastwiącego się nad 
siostrą, obezwładnili przechodnie i za
wezwali policję, która Janika aresztowa
ła. Janikówna ze spotkania tego wyszła 
ze zwichniętą rcką. 

Pomocy lekarskiej udzielił jej lekarz 
pogotowia ratunkowego. 

Gawęda przed bramą. 
Niespodz iewany m a n e w r . 

Franciszek Mięczak zamieszkały przy 
u'"icv Nowo-Sląskitej 33, wyszedł wczo
raj około godzimy 10 wiecz.. przed bramę 
domu. W pewnel chwili podiszedi? do nik:-
e.o jakiś młody mężczyzna, z zapytaniem 
^zy w domu tym róe mieszka przypad
kiem 

Kowalewski. 
Mirczak odrjowtedailaf przecząco i uwa
żał sprawę za skończoną; nieznajomy 
jednak rozgadał sie. na dobre. Naraiz nie
znajomy, wykorzystując moment, gdy 
Mirczak zapalał papierosa, wyrwał mu z 
kieszeni srebrny 

zegarek z dewizką. 
Mirczak pochwycił złodzieja za ramię, 
un wszakże wyrwał s;ę i kopnąwszy 
i>Vrczaka nogą w brzuch zaczął uciekać. 
Marczak upadł na ziemię. Pomocy udzie
lił mu zamieszkały w pobliżu felczer. 

Tajemniczy złodziej z zegarkiem 
zdołał zbiec. 

Poszukuje go zawiadomiona o dokonanej 
kradzieży policja. • 

Zagadka rozwiązana 
przez lokatora. 

Z ł o d z i e j k a w pot rzasku . 
Od dłuższego już czasu Katarzynie 

Wojtaszek, zamieszkałej przy ulicy Pięk
nej 94 dobrze sie powodziło. 

Sąsiedzi nie mogli wyjść z podziwu, 
źe Wojtaszkowa ma stale pieniądze. Tym 
czasem w domu zaczęły • sie wydarzać 
częste kradzieże. Złodzieja nie można by 
ło pochwycić. Przed naru dniami sprawa 
powodzenia Woitaszkowej zaczęła się 
wyjaśniać. Ktoś zauważył ją schodzącą 
ze strvchu z 

węzełkiem ood pacha. 
* Wieść o tern szybko rozniosła się po 

/

* • Całym domu. Dam znać policji. Przvpusz 
czenia lokatorów bvłv słuszne bowiem w 
mieszkaniu Woitaszkowej znaleziono 

Skąd masz tyle pieniędzy? 
Rozrzutny syn. 

| SPORT. 1 

Wielki turr 
i 

na H 
i 

W związku z wiadomościami 

Drodzy goście szynkaftwaniu w ^ d 7 A w i e l k i e *° t l 

Uczta za d a r m o . 

Przed paru dntorni Marjan Chłopiecki, 
parobek gospodarza Klimczaka Włady
sława, zamieszkałego we wsi Rydzew w 
powiecie łaskim, przyjechał 

do swe] matki 
Aleksandry, zamieszkałej przy ulicy 28 p. 
strzelców Kaniowskith 81. Wdowę d/.i-
w : ła rozrzutność syna., szastającego pito* 
nędzmi na prawo i lewo. Gdy go zapy
tała skąd ma tvle pieniędzy odpowie
dział, że zaoszczędził sobie podczas swe
go pobytu na wsi. Matkę jednak nie uspo
koiły ta siewa i w dalszym ciągu usiło

wała rozwiązać zagadkę. Przypadek 
przyszedł jej z pomocą. "Wczoiaj wie
czorem podczas nieobecności Marjana, 
do mieszkania Chłopleckiej przyszedł 
Klimczak i wyjaśnił, że Mairjam skradł mu 

600 złotych 
i uciiek?. W tej chwili wrócił Marian. Uj
rzawszy wieśniaka rzucił się do ucieczki. 
Matkę, która usiłowała mu przeszkodzie 
uderzył pięścią w twarz. Chłopiecka 
upadła na ziemię. Klimczak zawezwał 
policję, która Marjana Chłopieckiego osa
dziła w więzieniu. 

Zajęcie. 

"pr? siatkową i koszykową ru 
flnpijski, dowiadujemy się da 
f'egty wtorek odbyło się pow 

Ubiegłego wieczoru do rcstauractanle kapitanów drużyny sie 
na Oleksiaka, przy ul. NowozarzcTOzykówki, na którem uchwało 
weszło dwóch mężczyzn p następujące drużyny do tur 

przyzwoicie ubranych I Siatkówka męska: Kopernik 
w towarzystwie kobiety lekkich obi. Kupcy, Wiśniewski, MSH„ 1 
jów, niejakiej Klementyny Liniak. wolwenci. Niemieckie Gimr 

Zająwszy stolik trójka zaczęła lefekie Seminarium, 
dać z apetytem wyszukane zakąski 1Siatkówka żeńska: Szczanh 
jając je drogiemi wódkami. Libacja wewska, Seminarium I., Krj 
ła do godziny 10-tej wieczorem. Iftypkowska. P. S. P. H., Pry5 
chmielcni mężczyźni, zamówiwszy!i T. U. R. 
płą kolację wyszli na chwilę z knaj i Koszykówka: Niemieckie Gi 
wiem, jak sami powiedzieli, mieli cfRudski, Zimowski, Księży NI 
załatwienia. Pwski i Absolwenci. 

Została tylko dziewczyna, która Jak widzimy prócz drużyn 5 
dła podaną kolację i dalej oczekiwał Miirnieju dopuszczeni są równ 
wrotti znajomych. Ci jednakże wicd «nci, jedynie dzięki temu, że s 
wrócil i. Gospodarz zdenerwowany fotami turnieju. Warto zazni 
czką gości zażądał zapłaty od dzic* turnieju tym bierze udział 
ny, która obawiając się skandalu sIjT^h drużyn szkolnych, które 
ła po torebkę i wtedy dopiero stwl 
brak 

170 złotych, 
które się tam znajdowały. 

Sprytnych oszustów i złodziel-4 
zjadów poszukuje policja 

oku jeszcze nie występów 
miej ten potrwa około t n 

Tułów ludzki w oki 
Mądry dozorca. 

Jakie dr 
d o turnieju ping-pi 
^ dniach najbliższych rozpf 

J"'e.' ping-pongowy o mistrzo 
<ło którego zgłosiły swój akc 
frt drużyny: 

Wczoraj po południu do D i w n i c v f i i L S t o w a r z y , S 7 ; ? ! l i e , '!": J - „ S , m 

*ronat nad Młodzieżą Rzen 
wództwa Łódzkiego. 3) S 
e Gimnazjum Męskie. 4. 
Męskie, B. Brauna. F>) Tow 
Światy i Wiedzy Techniczn 
łe). 6) Tow. Sport. Kruschi 
bjanicach. 7) Zjedn. Żydowj 

P r z e c h o d z i e ń : — Człowiek taki jak wy powinien się czem zająć. 
Ż e b r a k : — Święta racja. Może mi pan dać trochę forsy, to stanę 

przy bufecie. 

16 mFnut z p rezesem 
Polskiego Z w i ą z k u Producentów F i lmowych. 

RCZOSC LILII NA I TAO I 
Za kulisami warszawskiego „Kaden~Studio", 
(Od własnego korespondenta). 

Chcąc zdać sobie sprawę z tego. co zrobiono 
tH w kierunku stworzenia odpowiednich warni
ków dla rozwoju naszej wytwórczości filmowej, 
wkraczającej obecnie na tory. normalnego roz
woju jako tffc tych przeszkód, które musimy zwal 
c*yć, zanim dorównamy wspaniałemu stanowi 
togo przemysłu w innych krabach, przedstawi
ciele prasy zwróci!! się do prezesa Polskiego 
związku Producentów Filmowych, p Danny Ka-
dena, który udzielił poniższych informacyj: 

— Jakie cele 
rra Polski Związek Producentów Filmowych, ?. 
kogo składa się z.irząd, co już zdołała zdziałać 1 
iakie ma najbliższe zadania? 

— Głównyrn celem Związku — odpowiada 
p. Kaden — jest powołanie do życia stałej wy
twórczości filmowei. Związek nasz istnieje do
piero 

od 3 miesięcy. 
Na walnem zgromadzeniu członków Zwózka 
vybrano zarząd w składzie następującym- pp. 
inż Z. Gniazdowski. S. Pęlderowski, reż. K. Czyń 
ski. reż. M. Machwic i ja. Zarząd już zdołała roz
minąć energiczną działalność, któia spotkała się 
z najdalej łdącem zrozumieniem ze strony n.i-
•2ych władz. Po:'atem celem Związku jest ied-
noczenie wszystkich wykawllfikowanych fa
chowców, jak również kształcenie nowych sił 
oiaz1 polecenie odpowiedzialnych fachowców oso-

skradzioną ze strychu bieliznę, jak rów
nież wiele innych rzeczy. 

Wojtaszkowa, po przeprowadzonem 
dochodzeniu, 

osadzono w wiezieniu 
do dyspozycji władz sądowych-

tom i firmom, produkującym filmy. 
— Chcę skorzystać z tak dobrej okazji — 

.iągnie dalej p. Kuden — ażeby oświadczyć, że 
zarząd.Związku chetnie udziela wyczerpujących l 
rzeczowych informacyi tym wszystkim, któ
rzy* mają zamiar zaangażowana się w przemyśle 
li.mowym, względnie nim się interesują. 

ulicy Brzozowej 50. zakradł sie zł 
Szmery dochodzące z piwnicy u 
dozorca Marcin Stateczny. Zaniepłj 
ny wszedł cichaczem do piwnicy 1 
złodzieja, wykradającego z komórki 
ściciela domu, nagromadzone tam r 
Dozorca był lo człowiek madrv. 
nie wszczynał alarmu, jeno z£ 
drzwi na klucz i posłał , no polic 

Tymczasem złodziej, spostrz 
źe wpadł w pułapkę, usiłował zbiec 
okienko, lecz zaledwie przecisnął 
połowy swego ciała, dozorca stanaj 
przy oknie z łomem żelaznym do ra 
iodu, zagroził mu uderzeniem w razieplifikowanc z powodu opoż 
mniejszego poruszenia. Złodziej, bojłfjjer na „Lancji" spóźnił się ty 

,o całość swel skóry. p godz. wskutek defektu mc 
tkwi ł w otworze okna do chwili zjat' 
r>ia się policji. Ujętym okazał się Ch1: Polski 
Moszek Ruckiel, zawodowy złodziej < \ l i m i 
stałego miejsca zamieszkania. w O I I I T I J 

Osadzono go w wiezieniu. Jak się dowiadujemy Polski 
: o : '"ipijski oświadczył zarządów 

. . *godzi się na wysłanie polsk 
Studentka znalazła piłkarskiej tyiko w tym 

śmierć 

Nikłe wyniki 
w rai 

•S) Monte Carlo. Jak już do 
polskie maszyny: Lancia ( 
ra (p. Roztworowski) nie zr 

naostrzenia podobne ze str 
koszta ekspedycji 

pod k o l a m i pociągu. |£ 
r eRo Komitetu Olimpijskiego je 

Z Częstochowy donoszą: Cznc z niewysyłaniem polski 
Wczoraj wieczorem na przejeździe piłkarskiej na olimpiadę,'poni 

ło wsi Kamień, na 3-cim kiJometrrf Hasze czołowe znajdują się w 
— Czy można mieć nadzieje, że w roku Częstochowy tragiczną śmiercią pod I ^ch warunkach materjaln: 

mi pociągu poniosła &rcc na wysłanie ekspedycji 
29-!etnia studentka r ^ a m u (podobnie jak to było • 

Uniwersytetu Warszawskiego FraflC paryża) niema obecnie mow: 
ka Gliksmanówna, zamieszkała w <• 
stochowie. H a f l l 

Ostatnie przedśmfertoe chwifle o& 
wypadku otoczone są nieprzenikniona 
jemnicą. 

W jaki sposób znalazła silę ona 
kołami morderczego pociągu? CzlT 
był przypadek, lub desperackie ros1 

w-enie zamkniięcSa porachtmkfJw t 
ciem? • .... 

Według wersyj prywatnych, ta j 
cznie zmarła Franciszka Gl iksmanó^ 
w dmiu dz :siejszym miała wy jechać 

obecnym zacznie się wreszcie stała produkcja til-
ri'4w? 

— Bezwzględnie — brzmi odpowiedź W r>>-
ku 19?7 pomimo wielkich trudności wyproduko
wano szereg filmów Dziś 1 już mamy pewność, 
źe trudności te na wiosnę najdalej będą usunięte; 
rzecz pdosta, więc, że młode drzewo naszej wy-
jyórczości rozgałęzi się szybko, gdyż garstka 
h.dzi troskliwie to drzewo pielęgnuje, walczy 
zawzięcie. 

— Czy wchod?l w rachubę konkurencja fil
mów zagranicznych? 

— O konkurencji nie może być nawet mowy, 
pdyż publiczność z niecierpliwością oczjkuie 
zwykle każdego nowego filmu krajowej produk
cji Co się tyczy placówek zagranicznych w Pol 
sce, to jestem zdania, iż wprowadzenie kontyn-
sentu wwoz-iwego na fi'my zagraniczne roz-
Slrzygnie nie jedną z drażniących kwestyj. 

Po rozmowie prosimy o pozwolenie zwie
dzenia wytwórni p. prezesa. Wkraczamy do 
v iclkiej hali o powierzchni 7?0 kw. mtr., która 
w krótkim czasie, jak objaśnia p. Kaden, będzie 
powiększona do 11* ; kw. mtr. 

— Atelier zaopatrzyłem w dużą ilość lamp 
t. zw. jupiterów oraz Weinortów, których siła 
światła po ustawieniu obecnie transformatora, 
•m że być doprowadzona do 50.000 świec. La
boratorium zaś jest w stanie wypracować 5.003 
mtr. dziennie. 

odbądź 
ak się dowiadujemy w dniu 
0 godz. 10 wiecz. w Białej ; 
a przy ul. Zachodniej Nr. 4i 

dniu dzisdejszym o godz. 6-tej 

* do AnWowa w celu p o ż e g ^ i , i ^TS^SZSJTi 
Z rodz iną brata, również udział członkowie komit< 

p r a c o w n i k a z a k ł a d ó w p r z e m y s ł o m hyt będą — prócz spraw natury 
Sachsa. ! i i technicznej — takie kwestjl i 

Po o d b y c i u wizyty pożegna lne j efektownych oryginalnych nie* 
m a u ó w n a sz ła p l a n t e m k o l e j o w y m . ' 'W i t. p, w jakiej obfitować bed 
gle wpadł pociąg k u r i e r s k i i Gliksma'11 v Łodzi „Reduta prasy", 
na znalazła się p o d k o ł a m i l ó k o m o t y ^ 8c było do przewidzenia, „Reduta" 

Z. m ł o d e j i s t o t y d r g a j ą c e j pe łn ia ^ zainteresowanie w sferach ki 
cia, p o z o s t a ł y t y l k o S t rasz l iw ie zn iek^ 'Brzyskich naszego miasta, zapow 
COne Szczą tk i . , • ]6dna z najświetniejszych imprez t 

'•mawału. Protektorat rad „Redul 

Re 
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Wielki turniej w piłkę siatkową 
i koszykową 

na fundusz olimpijski. 
Pierwszy dz ień . 

JV związku z wiadomościami, o orga-
«0waniu w fc/odzi wielkiego turnieju w 

siatkową i koszykową na fundusz 
topijski, dowiadujemy się dalej że w 
"eKły wtorek odbyło sie powtórne ze-

flego wieczoru do restaurtC Inie kapitanów drużyny siatkówki i 
jiaka przy ul. Nowozarzc* teykówki, na którem uchwalono dopu-
Iwóch mężczyzn * następujące drużyny do turnieju: 

przyzwoicie ubranych .S ia tkówka męska: Kopernik. Ośwla-
zystwle kobiety lekkich oft Kupcy, Wiśniewski, MSH.. Piłsudski, 
akiej Klementyny Limak. Kolwcnci. Niemieckie Gimnazjum I 
rszy stolik trojka zaczęła l e j Skj c Seminarium, 
etytem wyszukane zakąski- Siatkówka żeńska: Szczaniecka, So-
Irogicmiwódkaini. Libacja I kwska, Semlnarjum I., Krygierowa. 
dżiny 10-tej wicczorcm.j byokowska. P. S. P. H.. Prysewiczów 
i męzczy/.ni, zamówiwszy'i T. U R 
jję wyszli na chwilę z knajjj Koszykówka: Niemieckie Gimnazjum,' 
k sami powiedzieli, mieli cl Ndski, Zimowski. Księży Młyn, Wi -
1m\ ,, . . , "**ski i Absolwenci, 
ła tylko dziewczyna która Jak w i d z i n 1 y p r ń c z d r u ż v n s z koInvch 
ną kolację i dalej oczekiwaJMurnicju dopuszczeni są również Absol 
njomycli. Ci jednakże więc «nCi, j e d y l l j c d z i c k i t c m U f z e s ą o r w n , . . 
Gospodarz zdenerwowany'«otam i turnieju. Warto zaznaczyć, że 
ci zażądał zapłaty od d z i c * » W j u tym bierze udział kilka no-
i obawiając sic skandalu siptłi Uniżvn szkolnych, które w bieżą-
ebkę i wtedy dopiero stwie^łroki i jeszcze nie występowały. 

nrniej ten potrwa około trzech mie-
1 /O złotych, 

tam znajdowały, 
nycli oszustów i złodziei 
oszukuje policja. 

sięcy, a or.lkowity zysk przeznaczony zo
staje na fundusz olimpijski. Pierwsze roz
grywki odbędą sie w sobotę w sali szkoły 
powszechnej Im. Piłsudskiego. 

* * * 
W sobotę dnia 28 stycznia r. b. o godz. 

4 po poł. w sali szkoły powszechnej im. 
Piłsudskiego przy ul. Zagajnikowej, 
pierwszy dzień turnieju piłki siatkowej na 
Fundusz Olimpijski pod osobistym kierun 
kiem p. Robakowskiego. 

Na pierwszy ogień idą następujące 
drużyny: 

Siatkówka. 
1) Piłsudski — Seminarium Męsk'e. 
2) Gimn. Skrzypkowskiej — T. U. R., 
3) Gimn. Prysewicz — Sobolewska. 
4) „Kupcy" — Miejska Szkoła Handl., 
Na dzień 4 lutego wyznaczono druży

ny piłki siatkowej żeńskie: 
1) T. U. R. — P. S. P. A. 
2) Miejskie Semlnarjum — Prysewicz. 
Męskie: 
3) Absolwenci — Seminarium. 
4) Kupcy — Oświata. 
Dalszy program gier podamy w naj

bliższym czasie. 

Jakie drużyny zgłosiły si« 
'O turnieju ping-pongowego o mistrzostwo Lodził 

w ludzki w oki 
Mądry dozorca. 

raj po południu do Diwnlcfl 
:ozowcj 50, zakradł sie zł 
dochodzące z piwnicy us 
Marcin Stateczny. Zaniep 
Ił cichaczem do piwnicy l 
wykradającego z komórki 

omu, nagromadzone tam 
był lo człowiek mądry 
:zvuał alarmu, jeno za 
klucz i p o s t a ł ,; po p o l i c j i 

zasem złodziej, spostrze 
w pułapkę, usiłował zbiec 
lecz zaledwie przecisnął 
wego ciała, dozorca stanaj 
e z łomem żelaznym do rai 
ozlł mu uderzeniem w razi 

W dniach najbliższych rozpocznie się 
3p piiig-pongowy o mistrzostwo fco-
E^o którego zgłosiły swój akces nastę
PCĘ drużyny: 
J) Stowarzyszenie im. J. Słowackiego. 
Kfltronat nad Młodzieżą Rzemieślniczą 

wództwa Łódzkiego. 3) Społeczne 
1e Gimnazjum Męskie, 4) Oimmi-
Męskie, B. Brauna. 5) Tow. Szerże 
światy i Wiedzy Technicznej (Gimn. 
le). 6) Tow. Sport. Krusche i Ender 
bjanicach. 7) Zjedn. Żydowskie Tow. 

Gimnastyczno Sportowe „Makkab 
Klub Sportowy „Samsan". 9) Łódzki Klub 
Sportowy oraz „Warszawianka" Wfófn 
zgłosiła mistrza Warszawy Goldsteina 
Bronisława. Za przykładem „Warsza
wianki" pojedzie wiele Inych klubów sto
łecznych, które noszą się z zamiarem wv 
słania swoich zawodników celem stwier
dzenia różnicy trry. A więc mistrzostwa 
Lodzi zapowiadają się nadzwyczaj cie
kawie. 

M. J-skl. 

Nikłe wyniki naszych automobilis!6w 
w ra idz ie w Monte Carlo. 

«S) Monte Carlo. Jak już donosiliśmy 
polskie maszyny: Lancia (p. Ripp^r 
ra (p. Roztworowski) nie zostały ra-
ifikowane z powodu opóźnień, inż 

o poruszenia. Złodziej, boja|?er na „Lancji" spóźnił się tylko o pół 
o całość swel skóry, 
stworze okna do chwili zjat 
)Hcji. Ujętym okazał sie Chi 
Juckiel, zawodowy złodziej 
liejsca zamieszkania, 
ono a:o w wlezieniu. 

identka znalazła 
śmierć 

d k o ł a m i pociągu. 
atochowy donoszą: 

H godz. wskutek defektu motoru pod 

Polska nie w e ź m i e ndz ia łu 
w olimpjadzie piłkarskiej. 

Jak się dowiadujemy Polski Komitet 

u poniosła 
29-letnia studentka 

tetu Warszawskiego Franki 
lanówna, zamieszkała w (ł 

le przedśmiertne chwile ofĄ 
otoczone są nieprzeniikmoflSj 

Nlceą. Polak Moszkowski, który starto
wał w Reirńs na „Minervi" zdążył na 
czas, jadąc z szybkością 35 km. na go
dzinę. W klasyfikacji otrzymał 32 miej
sce na 47 zakwalifikowanych maszyn, a 
96 zgłoszonych. 

fapijski oświadczył zarządowi PZPN 
*?odzi się na wysłanie polskiej repre-

(Nacji piłkarskiej tylko w tym wypadku 
' P Z P N . pokryje we własnym zakre-
koszta ekspedycji. 
Zaostrzenia podobne ze strony Pol-
sJto Komitetu Olimpijskiego jest równo 
cziie z niewysyłaniem polskiej druży-

j wieczorem na przejeździe Piłkarskiej na olimpiadę.'ponieważ kin 
imień, na 3-c.im kilometrze lasze czołowe znajdują się w tak opła 
wy tragiczną śmiercią pod 1 B[ch warunkach materialnych, iż o 

H'ce na wysłanie ekspedycji do Am-
tfjamu (podobnie jak to było w r. 1924 
Paryża) niema obecnie mowy. To też 

na walnem zgromadzeniu Polskiej L ig ' 
Nożnej podnosUy-się:też głosy, że koszty 
wysłania polskiej drużyny do Amsterda
mu, wynoszące około 75.000 zł. (!) nie 
stoją w odpowiednim stosunku do war
tości w danym wypadku propagandy 
imienia piskiego zagranicą. Koszty bo
wiem ekspedycji zimowej, obejmującej 
łącznie narciarstwo, hockey i saneczki, 
mających lepsze jak nasza piłka nożna, 

^szanse, są bez porównania mniejsze i wy
noszą około 40.000 zł. Po zastanowieniu 
się trudno wywodom tym odmówić słu
szności. 

Bal Czerwonych 
odbądzie sią 11-go lutego. 

sposób znalazła si* ona się dowiadujemy w dniu l l lutegu 
>rderczego pociągu? Cz? L° sodz. 10 wiecz. w Białej sali Man • 
adjek; lub desperackie msflll* Przy ul. Zachodniej Nr. 4n, Łódzki 
nknięcia porachunków Z] 

Klub Sportowy urządza doroczny bal kar 
nawałowy dla swych członków i sympa
tyków. 

j wersyj prywatnych, tiM 
r i r ł a Fran-tezka GI$csmanó% 
feJejszym mńała wy jecha^ 
r i w przededniu wyjazdu UJ 
ołowa w celu pożegnania Ą 

z rodziną brata, 

Reduta prasy. 
dniu dzisiejszym o godz. 6-tei wieczorem 

tej sali Grand-Hotelu odbędzie się posiedze-
ganizacyjne komitetu pań gospodyń „Redu-
isy". Obrady posiedzenia, w którem we-

również udział członkowie komitetu panów, 
a zakładów przemyslow** y c b c d ą _ p r ó c z s p r a w n a t u r y o, r e an??a-

r l i technicznej — takie kwestji rozlicznych 
ychl w i z y t y pożegna lne j OW efektownych oryginalnych niespodzianek, 
szła p l a n t e m k o l e j o w y m . Jpi'! i t p , w jakiej obfitować będzie plerw-
pOCiąg k u r j e r s k i i Gliksilia*1!* Łodzi „Reduta prasy". 

1 Się pod k o ł a m i lÓkomoty^Pc było do przewidzenia, „Reduta" wywołała 
lej istoty d rga jące j pe łn ia J * * zainteresowanie w sferach kulturalnych 
a ł v t y l k o S t rasz l iw ie zmiieiC^^rzyskich naszego miasta, zapowiadając &!•} 
i t k i . , • I^dna z najświetniejszych imprez tegofoczne-

• x | » pmawału. Protektorat rad „Redutą" raczył; 

objąć J. W. P. Wojewoda Władysław Jaszczolt 
wraz z małżonką, k tÓTa również . przyjęła łask 
przewodnictwo komitetu pan. 

Wszelkich tnfonmacyj w sprawach reduty 
udziela komHe*. który urzęduje w lokalu Syndy
katu (ul. Zachodnia 72, ted. 21-50) codziennie od 
6 do 8 wiecz. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują aptek': M. Epstcina (ul. 

Piotrkowska ??5>. M. Bartoszewskiego 
(Piotrkowska 95), M. Rozenbluma (Ce-
gielniana 12). Gorfeina (Wschodnia 54). 
.1. Koprowskiego (Nowomieiska 15). (p 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowjr. 
NOTOWANIA Z łOTFCO POLSKIEGO 

ZAGRANICĄ. 
Londyn 43.50, Zurych, 58.25, Ber l in ; wypł i na 

Warszawę 46.99 — 47.19; Gdańsk wyp l . na-War
szawę 57.46—<1, Wiedeń 79.38-««, Rraga 378.46 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork "4!87'i'7/32,-*łł6ndła 12:08 

5/16, Francja 124.02, Bel gja 34.99, Włochy 92 09, 
Niemcy 20.44 i pół, Szwaj^arja, "25.30,75 Dania 
18.20, Szwecja 18.1fi, Nof-^egja ł8.32, Helsmgfo;s 
193.70, Praga 164.30, Wiedeń 34.58, Warszawa 
43.50. 

Paryż. Londyn 124.02 i pół, Nowy Jork 25 44 
i pół, Szwajcaria 490.25. 

Nowy Jork. Londyn 4.87 I pół, Paryż 933 3/8, 
BerKn 23.84, Wiedeń 14.12. Warszawa 11.25, 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 25. 1. — Amerykańska. Otwarcie. 

Styczeń 18.13—15, manzec 18.06—09-, maj 18.17— 
19, lipiec 18.05. październik 17.56—58. I not. śr. 
Grudzień 17.58, styczeń 18.15, marzec 18.16, ma: 
18.25, lipiec 18.12, październik 17;63. •Zamknięte. 
Listopad 17.49, grudzień; 17.48, marzec 18.05—06, 

maj 18.14, lipiec 17,97—99, sierpień wzcŚet 
17.71, październik 17.51—53. • > * ; 

Nowy Orlean, 25. 1. — Ameryl»ńsl»:fMaBZ«c 
17.84—85, maj 17.80—82, lipiec 17.66, j w * d z i « « * 
17.20-^1, grudzifeń 17.20—21. 

Liverpool, 25. 1. Egipska. MArSefc; 1«':79. maj 
1652. listopad 17.04. 

Aleksandria, 25. 1. — Egipskn.^Saktllaridis. Ma 
rzec 33.54, maj 33.75, lipiec 34.04, listopad .(sake!.) 
34.28. Ashmouni. Luty 24.79, kwiecień 25.17, czer
wiec 25.37, październik 24.85. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ BEZ ZMIAN 
Warszawa, 26. 1. — W prywąłnycn obrotach 

zbożowych orjentpwane ceny po&pstałe,, be z zmii-
ny: pszenica franco Warszawa zfc^ t

!'żyito 68 kg. 
tr. załad. 39.75 — 39.50, fr. W»Tqąkr$i 40.75, jęcz
mień brow. 41.00 — 41.50, fr. WM*?Jąwa, owies 
37.00 — 38.00 fr. Warszawa. Na <*3fiJ%koniczyny 
zatateręsowauie małe, ceny hurtów«-is.padły *v 
ostatnich tygodniach z 32 do 25 j^ts«t*rwona. n3 
rynku krajowym za dobre gaturtlPr Sfafe"j można 
uzyskać zł. 215 fr. Warszawa za 100 k « . 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Zapotrzebowania na dewizy były coprawda co 
kplwiek wjększc, ogólnie jednak biorąc małe, przy 
dość dużych fluktuacjach kursowych, a większość 
zapotrzebowania pokrył Bank Polski, zaś banki 
prywatne dostarczyły część dewiiz na Wiedeń i 
Paryż. 

Bank Polski płaci: nadal utrzymane kursy, a 
w prywatnych obrotach dolar nctowano 8.88,5. 
ZMcm nieliczne tranzakcje po 4.67. 

ZWYŻKA PAPIERÓW PROCENTOWYCH. 
Z papierÓA" państwowych większy popyt pa

nował na Dohrówke i 5 proc. Pożyczkę Konwer-
syjną Ko'ejoWą. pozostałe zaś przy obrotach u 
miarkowanych byty utrzymane. Z listów nastaw
nych zyskały na kursie 4 i pół proc. ziemskie oraz 
5-o i 8-o proc' miejskie, przyczem największy po 
H r t panował na te ostatnie przy stosunkown nie

dużej Hości materjału, a małej liczbie oddawców. 
Słabsza cokolwiek terdencję miały.8 proc. ziem
skie. Obligacjami obroty małe, przy tendencji, moc 
mejszej. ą drobne tranzakcje zrobiono 4 i pół proc 
miejskiemi w odcinka:h drobnych po 66. 

POPRAWA NA RYNKU AKCYJNYM. 
Zapotrzebowanie na giełdzne było większe l 

kulisa dopytywała się o materja}.; wobec czego 
ilość tranzakcii wzrosła. Największe obroty pa-
łx>wały naturalnie w dziale metaitrrgioznym, • po
zostałem! zaś były nadal małe. Publiczność nie an 
gazuje się nadal, wobec czego zwyżkę tę podob
nie, jak i dawniej zniżkę, nie można brać na se-
tJo, gdyż kursy pozostają nadał nierealne. 

Z grupy bankowej wyróżniany • był Bank Z * -
Spółek Zarobkowych, Bankfcm Roiskim obroty 
średołe przy tendencji utrzymanej- . 

Spółdzielczość w wojsku polskiem. 
Imponujące cyfry. 

Szerszej publiczności pewnie nie jest wiado-
mcm że Polska jest jedynym krajem na świeci;, 
posiadającym samodzielnją..».ro|clą9aj|ącą się r.a 
v:ily kraj jednolitą organizację,:spółdzielcza 

spożywców w armjl. 
Organizacja polega na tern. że przy każdym puł
ku, przy baonach Korpuui .Oejhrony,. Pogranicza i 
większych garnizotiacb istnieją somodzielne, na 
zajadach ogólnej Ustawy o Spółdzielniach funk
cjonujące spółdzielnie spożywców, do których 
należą formalnie członkowie korpusu oficerskiego 
1 zawodowi podoficerowie, a czynią zakupy 1 
korzystają z całego dorobki tflMtó kulturalno-
o<w1atowych ••'. • t' : ; J ' ' 

także szeregowi niezawodowi. 
Spółdzielni takich było w dn. li l. 1927 r. ogó
łem 2.18. Prócz tego o> Związku należało 12 
spółdzielni lnieszkjmlowych — razem 250 spół
dzielni. Liczba, jak na stosunki : wojskowe — 
imponująca. Wszystkie, one należą do Związku 
Rtwizyinego Spółdzielni Wojskowych, który 
roztacza nad niemi opiekę Instrukcyjną. prowa
dzi na ich terenie prace kulturalno-oświatowa i 
wydaje fachowe czasopismo „Społem" — Woj
skowy Przegląd Spółdzielczy. Dział; lności ?un-
dir.wej Związek Rewizyjny sam nie prowadzi, 
gdyż na podstawie *pecjalnei umowy wszystkie 
spółdzielnie wojskowe zaepatrują się w towar 

w Hurtjwni Związku Spółdzielni 
Spożywców Rzeczypospolitej J?olśkiej i jego Od
działach prowincjinalnych. . 

Kapitał obrotowy wynosi 3.577,371 zł., co sta
nowi na jedną spółdzlelHę przeciętnie około 
1S.000 zł. 

Obroty (suma towaiów sprzedanych) za rok 
'926 wynosiły około 25 milionów, złotych. 

Prócz sklepów spożywczych spółdzielnie puł
ki we posiadały 2 pitkarnie, 13 masarni, 17 war
sztatów szeweko-krawieckich i 12 innych wy
twórni, a prócz tegc prowadziły Ogółem 111 świe
tlic, herbaciarni, fryzjerni, czytelń łtp. 

Czysta nadwyżka wyniosła 
828.468 zł., 

z czego przeszła 20 proc. nn cele kulturalne. 
Jeszcze poważniej w wynikach gospodarczych 

przedstawiają się bilanse trzccłi duiych spółdziel
ni okręgowych (Lublin. Lwów i Brześć' n/B) oraz 
.Wojskowego Zjednoczenia Spożywczego" w 
Wtrszawie, które wykazały razem przeszło 
2,5 miliona obrotu. 

W 12 spółdzielniach mieszkaniowych 
bvło ogółem 827 człcnkłw, wybudowały one 103 
domy ze 195 mieszkaniami, na przestrzeni 

1465 ha. Koszty budowy nv r. \9i 
I.J59.800 zł. 

W skład prezydium Związku i . . 
Spółdzielni Wojskowych wchodzą, gen. dyw. 
Minkiewicz, przewodniczący ppjc^d}}. JOBltusió-
ski, pik. inż. Heczko. jako zastępcy przewodni
czącego i kpt. Wierzbicki jako sckietarz. Se
kretariat Związku Rewizyjnego 1 redakcja "apo-
czvwa w rękacii kpt. Ir.lendera. Wszystko lo 
d-.brzy przekonani kooperatyści, niektórzy z wie 
loletnią praktyką w tym dziale z „cywila". 

Radjo-kącik 
Czwartek. 26-go stycznia. 
Warszawa, 1111 m. — 11.40 i 12.00 Sygnał c:s 

su I komunikaty; 12.05 W rocznicę powstania" Sty
czniowego utwory Żeromskiego wypowie aft 
dram. p. Mieczysław Szpakiewicz. Recytacja zor
ganizowana staraniem Min. W. R. i O. P.i 123i"I 
Transmisja koncertu dla młodzieży szkolnej z K -
harmonii Warszawskiej; 14.40, !5:<90 i J6.2Ś %r. 
mujiikaty; 16.40 ..Kącik dla kobiet*j 17.05'Kow-J 
nikaty: 17.20 „Wśród książek" — przegląd n i . -
nowszych wydawnictw omówi pnof. Henryk Mo
ścicki; 17.45 Audycja literacka. Śzecherezada' * 
Madison Square 0'Henriego — zradjónizowa! A 
Wodzmowski. Recytacje: Stefan Jaracz; 18.55. 
19.05 Komunikaty; 19.15 Rozmaitości; 19.35 Cekcju 
języka angielskiego p. Memml Gardmer; 20.30 Kon 
cert wieczorny w wykonaniu orkiestry dętej pod 
dyr. Aleksandra Sielskiego. W przerwie biuletyn 
„Messager Polonals" w języku francuskim;'2? 00, 
22.05 i 22.20 Komunikaty; 22 JO Transmisja mu ty 
ki tanecznej; 23.30 Komunikaty. 

Wiedeń. 517,2 m. — 16.15 Koncert popolńdnk"-
wy: Biller — Marsz: Bayer — Wwlc: Guiwln — 
Nad Bosforem Loewe — Zegar, parafraza; Arnold 
—Serenada maurytańska; Puccini, — „Dziewkę z 
Zachodu"; Czajkowski — Zwycięzca; Delibes — 
Coppelia, suita: Tanterl — Ko-a-mi, taniec Japoń 
skl; Friedmann—Skrzypek; 20.05 .̂ Rycerskość 
wieśniacza" opera w 1 akcie Mascagniego i-..D*a-
milsch" — opera w 1 akcie Bizeta. 

KOEN1GSWUSTERHAUSEN 8 Kw. 12S0 m. 
17.00 — 18.00. — Transmisja koncertu z Bara

na. 18.00 — 78.30 — Godzina polityk! międzynalo
dowej. 18.30 — 18.55 — Lekcja hiszpańskiego d'.i 
zaawansowanych. 19.20 — 19.45 Joh;n«'" Meye-. 
19.45 — 20.10 — Powstanie styla - 7 t v'i '"-50 Kon
cert. 22.30 — Szkoła tańca. 
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D o k ą d p ó j d z i e m y w i e c z o r e m ? 
Rocznica zgonu cesarza Japonfi. 

Wysław* 

sularttwa 

rzeźby 

grafiki. 

Czytelnia 

audycje 

radiofoniczne. 

O W Ł O D W 4 Y 

(Park lm. 

•ikle-

wlcca.) 

Otwarta 

od godt. 

10 rano 

do 23 w 

Miejski Kinematograf Oświatowy. 
Zew Morga 

Pccratek se^.sów: o godz 4. 6, 8 I 10 

„Apollo" — Gracg w Szachy. 
Pcczątek seansów: o godz. 4. 6. 8 I 10 

„Caslno" -Wschód Słońca 
Począiek seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10 

„Cznrv" —Pod osłoną nocy 
Początek seansów: o godz. 4, 6. 8 I 10 

„Corso": — Tymber 
Pierwszy seans 4-ta. ostatn' 930. 

„Dom Ludowy" — Znak Zorry 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pot. 

„Orand-kino" — „Kiedy kobieta kocha!..." 
.' kino nieczynne. 

•.Mewa": -
„Mimoza". — Symfonja zmysłów 
„Nowości" —Uśmiech błaina. 
„Odeon" — Gracg w Szachy 

Posjattk seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

..Resursa" Tragedja ulicznic 
-Splendłd". — Casanowa (serja Il-ga) 

P«zatek seansów: 4JO, 6JO, 8.15, 10O0. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Szalona Fi f i " 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś po cenach popularnych wesoła korne ka

saty ra K. Wroczyńskiego „Aby żyć". Początek o 
godz. 8.30. Pozostałe bilety po cenach popular
nych od 10 r. w cukierni Gostomskiego. 

Jutro, piątek, raz jeszcze na przedstawieniu 
wiieczorowem po raz 41-szy „Kredowe koło". Ce
ny popularne. 

TEATR KAMERALNY 
Dziś oraz w niedziele po południu ostatnie dwa 

powtórzenia pięknego dramatu Stan. Przybyszew 
skiego .Śnieg" z Karoliną Lubieńską, Hore;ką, 
Brodniewiczem i Szpakiewiczem. Ceny zniżo-ne 
(od 1 zł. do 6 z ł ) . 

Jutro wznowienie niegranego od dłuższego cza 
su dramatu tołstojowskiego „Sonata Kreutzerow-
ska". Ceny zniżone. 

KOSTJUMOWY BAL ARTYSTÓW W 
TEATRZE MIEJSKIM. 

Od dziś rozpoczęła się sprzedaż biletów na ko
stiumowy bal artystów dn. 9 lutego, który wzbu
dził zrozumiałe zainteresowanie wśród wszyst
kich, którzy pragną nastroju iście karnawałowego 
w atmosferze swych ulubieńców aktorów. 

Zaproszenia wydaje komitet balu od 12-e) do 
2-ej po pot. I wieczorem podczas przedstawień. 

TEATR POPULARNY 
Dziś I dni następnych w wykonaniu całego ze

społu sił wokalnych Teatru najpiękniejsza z ope
retek „Krysia Leśniczanka" 

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY ..OONO" 
Dziś wielka premiera 10-go programu z udzia

łem występującej gościnnie artystki paryskich 'ea 
trów Larlsy Alerja 1 zespołu baletowego, który 
już powrócił z urlopu z primabaleriną Soboltówna 
I'baietrnisitrzem Wojnarem na czele. 

Codziennie dwa przedstawienia: o godz. 7.45 i 
10 wieczorem. 

Poła ta O O C 7 T N W » tdstzczot 

Nr. 23. 

W pałacu imarłego cesarza Japonji odbywa się w każdą rocznicę śmi4 
nabożeństwo żałobne, na które na zwykłym wózku przywożą „duszę cesaj 
z manioleum; przed wózkiem bonzowie niosą nakryty płótnem ołtarz buddyW 

Z a b a w a taneczna pocztowców 
Staraniem Koła Miejscowego w Łodzi Związku 

Pracowników Poczt, Telegrafów I Telefonów 
Rzpllte] Polskiej, odbędzie się dnia 1 lutego r. b 
w sali „Sokoła" przy ul . Nawrot 23, „Zabawa 
Taneczna" poprzedzona częścią koncertową, na 
którą zarząd zaprasza członków i sympatyków 
Początek o godzinie 21-ej. 

DZISIEJSZY KONCERT VASA P 
HODA. 

Dziś odbędzie się zapowiedziany koncert 
nego skrzypka Vasa Prihoda. 

Niewielką Ilość pozostałych bfletów 
można w kasie Filharmonii. Początek 
o godz. 8.30 wieczorem. 

Rokowani 

Gościnne w y s t ę p y s n a k o m l t c j p i * - I Ą D I C V A l RI V I 
sn ia rk i , a r t y s t k i t e a t r ó w parysk ich L. sH I \ I *9 I 

(Od włsanego koresponder 

Berlin. 27. 1. Wczoraj \* 
rjtrszawy służbowo kierowmi 

skiego w nicmieckiem m 
faw zagranicznych radca Z 
wiezie z sobą 

instrukcje 
Wa doktora Hermesa oraz 
pbera. 
• Instrukcje te precyzują 

l^ądii niemieckiego w spraw 
niskiego 

P r o g r a m N r . 10 p. t. 

pod kierownictwem 
Walerego Jastrzębca. 

„JUBILEUSZ G O N G U 
Wielka fanfara w 12 częściach pióra dr. Pietraszka, Starskiego, Toma, Roma, Nela i Jastrzębca. 

Muzyka Sygietyńskitgo, A Golda, Kagana Lidauera i innych. 
UDZIAŁ BIORĄ: Larisa Alexja, Władysława Jaśkówna, Serafina Talarico, Hanka Runowiecka, B. Kamiński, S. Laskows 
A. Nowosielski, S. Sielański, Cz. Skonieczny oraz balet w składzie: M. Bargielskiej, J. Borowskiej, Z. Duranowski 
J. Kozłowskiej, Z. Liszewskiej i K. Pałczyńskiej z , primabaleriną Ireną Soboltówna i baletmistrzem E. Wojnarem na cze 
1) Gdzie moja mamusia, 2) Louis Roderer, S) 1 0 0 % mężczyzna, 4) Larisa Alex ja , 5) W parku, 6) Jublleu 
Gongu, 7) Błędny książę, 8) Cykliści, 9) Łódzkie typk i , 10) Kobieta, wino, śpiew, 11) Idyl la s t ra łacka , 12) D 

ml swe serce. Zapowiada Bolcio Kamiński. Reżyserowali: Walery Jastrzębiec i Czesław Skoniecmy-

Kierownik muzyczny: Tadeusz Sygietyńskt. Kierownik literacki: Jerzy Nel. Karykatury i projekty rysunków: Ar t . msl| 
J. Dobrzyńskiego. Baletmistrz: Eugenjusz Wojnar. Dekoracje: S. Frasiaka. Koncertmistrz: W. Lidauer. 

Codziennie dwa przedstawienia: o godz. 7.45 1 10 wiecz. 

III KI 
czionków 

Białoruskiej Uroi 

Wilno, 27. 1. — W przyszły 
pocznie sie wielki proces i 

białoruskiej „Uroma 
byłymi posłami Hołowaezer 
w i c zen: H a k- M ich aj łowski 

^ynem na czele. W Wilnie si 
PST przyjazd wielu 

Korespondentów zagranii 

Kino Teatr 
M I M O Z A 

fll.KWIS90Nr.178.! 

: - T T-T D z l i i dni następnych! i-t 
Potężny film tragicznej miłości do upajająco 

pięknej kobiety p, t. 

„SYMFONJA ZMYSŁÓW" 
Przedstawia wstrząsające dzieje dwóch przyjaciół, którym "idroić i zawód 

sercowy wkłada broń bratobó|czą do rąk. W rolach stównych: 
GRETA GARBO, J O H N GILBERT i LARS HANSON. 

Następny program: Spowiedź kapelana 

„Miozol" leczy,goi 
rank i , zapobiega od
mrażaniu lią kończyn. 
Sprzedają apttki i tkła 
dy apt. 

im 

FAIRTRA LDSTER 
R0DLIWI11A SIW 

J. KUKLIŃSKI 
Ł Ó D Z , 

Zachodnia 22 
poleca po cenach najniż
szych lustra, trama, tuale-
ry: jasne, ciemne w ory
ginalnych ramach o r a z 

lustra wisząca Meble pojedyncze oraz 
całkowite uriądzenia najnowszych stylów, 

Zakład Tapicerski. 
Odnawianie i poprawianie luster z PRZE

niesieniem do domu. Sprzedaż 
NA R A T Y I ZA G O T Ó W K Ę 

• P R O S T E K 

KOGUTEK 
D o k t ó r 

OlA OOHOH.YCH 
I H.1Ui P. 

• I F ^ S \ U S U W A N A J U P O B C Z Y W I Z Y 

BÓL GŁOWY 

\3JtncńvU wypadanie, lupiez. — 
" « W - O W łysienie usuwa. „E-
•eec ja Chinowo C h m i e l o w a " i 
„M j j i l o Chinowo - C h m i e l o w e " 
(s kogutkiem). Sprzedają apteki, składy 
iplrci.it Główny skład: Warszawa 
.Apl.ka Gąssckiego, ni, Freta nr. 16. 

Ciopli b n m H i i i i OąsBChiep 
(z kogutkiem) usuwają ból, swę
dzenie, pieczenie, krwawienie, 
ąmnieiszaja guzy (żylaki). Sprz* 

daią apteki. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
T e l . 27 -81 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9 . 
Przyjmuje 12 — 2 i 5—7 

L E C Z N I C A 
LEKARZY JPECJALISFDW 1 GA&INEF (FENTYITYCZNY 

przy Górnym Rynku. 
Piot rkowska 2 9 4 , lei, 77-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy.analizy (mo
czu, kału. krwi, plwocin ete.j operacje 

opatrunki. , 
Porada 3 z łote . 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 
W niedziele i święta do godz. 2 po pot. 

Zachodnia 5 7 . 
(Ce<*lelniana 19) 

Choroby skórne 
i weneryczne . 

Leczenie l a m p ą 
k w a r c o w ą . 

Przyjmul* od godz. 
1—2 i 4—8 

w niedz i świętj. 
11—1 

Dla p anod 4—5. 
oddzielna 

poczekalnia. 

Aleksandra Her 

Południo 
Specjalid 

Chorób * 
n y c h , 
ryeznych 
czopłcioi* 

Leczeń o i 
(Lampa kw*1 

Przyjmuje 9 
od 5—8 wj 

(Od własnego korespondei 
Warszawa, 27. 1. — Wczoi 

pawie zmarł 
Aleksander Hertz. 

rektor biura filmowego „Sfi 
Prowadziło na ekran Połę 

igę Smosarską. Zmarły lic 
błożył on 

, duże zasługi 
dziedzinie kinematografii p 

-:o: 

r » r . 

Dr. 

choroby skórne 
włosów w e n e 
ryczne moczo-

p łc iowe. 
Leczenie światłem 
lampa kwarcowa 
promieniami Roent
gena od 9—2 i .od 
1—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 
Z a w a d z k a n r . l . 

C e n a p r e n u m e r a t y : 
?̂ Lodzi miesięcznie — — — — d. 2.60 

DLA robotników . — — — ' , : — . '2.20 
N A prowincji . — — — ' — » 3.50 
Zagranica . — — — — H 8.50 

JMifti p o . " i j B i i i r uctir ipile ii.-7.ii 
Odnszenie do domu 40 gr. 

C e n y o g ? 9 3 2 < 2 ń : 
w tekście 30 groszy r.a wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 
. , 2 5 „ „ „ m „ . 
. . 25 m m m — M m 
. . 25 - „ 

Przed tekstem 
Za tekstem . 
Nekrologi 
Komunikaty 
Zwyczajne . . . . -

D r o b n e 10 'roszy. po,»»o'ilw ANJ* pr«cy 5 gr 
1 zt dla bezro'.- :'.irch £rr»»z> 

w y r a z — na 

4 łamy) 
. 4 . 
. 4 
. 4 ^ 
. 10 . 

mniejsze ogłoszeni* 

Ctaloaafnia fłrm 
cych filie w Łodzi, 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożci. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunik 

administracia nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia noc 

żane sa za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuć 

cja nie zwraca. 

Rozpalone że 
C e s i e l n i a l NlepSZeiTl ^ T S 

ip«cSst? j Nowa metoda hi 
c z n ; n c v h c h i 1 [ pewnych chon 
p ł c i o w y c h V ,_ , , . 
n i e s z t . sio' (Telegram własny). 

wyżyno^ 1 Berlin. 27 1. — Na zebrani 
d r . y i m n , e _ o « ^ Medycznego słynny 
_™ .-r—J chirurg berliński 
y b i o r y m ę s k i j \, August Bier przedstawił s 
U s k i e , ^ i ] e c z e n j a pewnych chorób 
f C r k o w I k a rozpalonem żelazem 
w e n c i e , i p ' ( ^bic^i Biera streszczają się 

' "wstała po wypaleniu w ran 
z a m i e j s c o w y - h . c h o c i a ż b y post" \ j produkty gnicia rozszerza 
A c e n t r a l e g d z i e i n d z i e i o 50 j j ^ j . j e ] e j 

przynoszą ratunek. 
' 460-tu wypadkach dr. Bier 
beracyj przy pomocy rozpć 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". . Odbito w urukarni Iow lVukars!co-NX'ydawniczeńO 
Wyd. jaa StypułkowskL "L Zawadzka Nr. J» 

.Kurier Łódzki" Za redakcję i wydawnictwo odpo-
Władysław lat* 

http://fll.KWIS90Nr.178
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